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Abisyńczycy ustąpią ze stolicy bez wami
Upadek stolicy nie oznacza końca wojny

A D D  IS AD  K IM , 20. 4. W kolach 
urzędowych ośw iadczają,  że obcemu 
po o trzym an iu  depeszy delegacji abi- 
syńsk ie j  z Genewy o n iepow odzeniu  
akcji pojednaw czej,  rząd abisvń«ki ro­
zumie iż może liczyć wyłącznie tylko 
na siebie. Stolica uważana jes t  przez 
rząd za miasto ni u fo r ty f ikow ane  i wo­
bec tego dostępy  do m ias ta  nie będą 
bronione. Żadnych in fo rm acy j  o obee- 
ueni położeniu wojsk włoskich rząd 
ab isyński nie podaje.

O ew entua lne j ew akuacji  rządu a- 
* '■' ńskiego z A ddis  A boby nie po- 

i dotychczas żadnych decyzyj.

P<sels?wa z r̂aniczng 
w v ? e ^ d ż 8 ' ą

A D D IS  AI5F.it v. 20. 4. Rząd abi- 
syoski zgromadził na polu wyścigo- 
v.cni pud stolicą ludność, aby wezwać 
ją do m ilk i  z przeciwnikiem zbliżają­
cym się do stolicy.

Poselstw a zagain iczne  i cud/oziom 
cy p rzygo tow ują  się do opuszczenia 
miasta dziś lub na jpóźn ie j  ju t ro .  Ofi- 
eerowie misji wojskow ej belg ijsk ie j o- 
t'-zvmali nozwoleuie na  opuszczenie A- 
ddis A bcby spec ja lnym  pociągiem je­
szcze dziś wieezo-om

A m bulansy  angielski i holenderski 
k tóre niedawno udały się do Bessie, 
puwi-ó.(u'łv z poło \ v drogi do stolicy.

M ^ s f o  o n u s t o s z a ł o
\  D l) IS- M łK B E . 20.4. K(V. Del 

vail o — am e rv k a n in  n a  służbie abi-

eofn iem y się do okopów wśród wzgórz 
n a  p o łudn ie  od A ddis-Abeby. U p ad ek  
s to licy  n ie  będzie więc oznacza! końca 
w ojny, a jed y n ie  początek nowych 
trudnośc i d la  m arsza łk a  B ad  agi i o. 
B ędziem y walczyć, dopóki cesarz zo­
s tan ie  n a  p lacu  boju. Jeżeli  rzad  opu-
N ;• l s in ! i v p l r/in m v  f/o m m'i stonco, pó jdziem y za nim.

Samoc-body, przewożące ludność, 
o.'puszczającą stolicę, były w ru c h u  
przez całą noc. M iasto  opustoszało. 
Liczni .'ochotnicy zg łasza ją  się d la  
obrony stolicy.

Powszechna panika
A D D IS  AB-BA, 20. 4. Rząd ab i­

syński przebyw a jeszcze w stolicy ale 
je s t  zupełnie bezradny wobec panik i,  
którą ogarnęła ludność. Życie w sto li­
cy zupełnie zamarło i mieszkańcy ,u z y  
gotow ani są na najgorsze. Droga wio 
dąea z Dessie je-- zawalona uchodźca­
mi ę cofająeem się wojskiem.

U ciekinierzy oświadcza ją, że w do­

linach ukryły się bandy zbójeckie, 
które mają zam iar w targnąć do Ad  
dis-Abeby i zlupie m iasto w w ypadku  
gdyby rząd opuścił stolicę przed w kro 
tzeniom  włochów.

Czynione są rozpaczliwe wysiłki, 
celem odcięcia Włochów od A ddis  A be 
by. Na szosie, w iodącej z Bessie za-

po-
k ladane są miny oraz czynione są 
p rzy g o to w an ia  do w ysadzenia w 
wietrze mostów.

Poselstw o b ry ty jsk ie  w A ddD  A- 
bebie oblężone jest przez tłumy, nale­
żące od w szystkich narodowości, bla- 
ga jąee  o przy jęcie  ich na teren  ckslory 
torjn lny .

Negus rozporządza Jeszcze 200-tysią-
czną armia

A D D IS  A B E B A , 20. 4. Wedle do­
niesień, nadchodzących z fron tu  pół­
nocnego wojska włoskie nie zajęty je­
szcze miejscowości Ankober. Kola abi- 
syńskie bezą, że Włosi n a tra f ią  tam 
na pow ażny opór.

Negus miał s ię  wraz /. arnijami ra­
sów K a s a  Scy urna i łinru ora/, w oj­
skam i zapasowenii w ycofać do zaęlisd  
nich obszarów Abiaynji.

Abisyńczycy oceniają silę tych wojsk 
na 150.000 — 200 00Ó żołnierzy.

Na fi'oneie po łudniowym , rów nież 
wedle doniesień adńsyńskieh, m a się 
zna jdow ać WOJDO a rm ja  w obs rurze 
T larraru , G higner Gol a i AUatn.

Ogćdem straty  ablsyńskie podczas 
didych zaso w y d i wab: oceniają na ok. 
•10.003 ludzi z czego wedle doniesień  
ahisyńskich t.YGOO przypada u a ofiary  
gazów  trujących, poza tein .śmiertelne 
mu lilii ciężkiem u zatruciu gazam i ml i 
ło ulec około 5.060 ludzi /. pośród lud­
ności cyw ilnej.

Strajk protestacyjny we Lwowie
Spoko! nie został zattfóccny

LW ÓW , 211. 4. P ro k lam o w an y  n o  
Lwowie 24-godziuny s t ra jk  p ro te s ta ­
cy jn y  ma przebieg  zupełnie spokojny, 
dzięki środkom  zaradczym, p rzedsię­
wziętym  przez władze bezpieczeństwa.

Nie k u rsu ją  t ram w a je  oraz doroż­
ki samochodowe, pozatem  w szy-tko 
ma swój no rm alny  bieg. W e w szyst­
kich ‘ zakładach użyteczności pu lJicz- 
nej p racu je  konieczna obsługa, tak. że

re ń sk ie j ,  n rzy h y l  dziś 
stoi lev, oświadczy! on 
lorn n ra sv :

z f ro n tu  do
przedstaw icie-

RYCHŁO WCZAS,
Sprawcy oorwani dziecka Undbsrgha mają być wvkryoi
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Ku czef s 'lenizanta
B E R L IN ,  2D. i. Z okazji dz: iej 

szych urodzin kanclerza H itle ra ,  ju ■■ 
wczorn i wieczorem m inis ter  Goehb'-h- 
wygłosił przez rad io  przem ówienie na 
cześć solenizanta Dziś od samego rą 
na  wszystkie gm achy stolicy są udeka 
row ane i powiew-iją na nich flagi.

Od go<lz o-ej z rana grom adzi się 
w szeregach ludność, aby  złożyć ży­
czenia karń-Di-zowi w gmachu knn.-Dr 
skim nrzv Wifoolnmlatz.

Bhmbera -feMmarsjałldem
B E R L IN ,  20.4. K a n l e r z  H it le r ,  

jak o  wódz naczelny nada l dziś mini 
i t ro w i  w o lny  g e n . . von Blomher.gowi 
rangę fe ldm arsza łka ,  dowódcy a rm ii  
gen. von F r i t se h  ran g e  genera1a-puł 
kow nika. adm ira łow i R aederow i d o ­
wódcy f l o t y  — ran g ę  generaf-adm i 
raln, min. lo tn ic tw a gen. Goeringowi 
ran g ę  g en e ra ła -pu łkow nika .

N O W Y  JO R K , 20.4. Pomim o s t r a ­
cenia H a u p tm an n ,  g u b e rn a to r  s tanu 
New Je r se y ,  H o ffm an ,  nie uważa 
sp raw y  porw ania  dziecka L indbergba 
za  skończoną. J e g o  agenci donieśli,.mu 
z Chicago, że niebawem m ają  być tam 
aresz tow an i t rze j  m ordercy  — człon­
kowie bandy  p o ryw aczy  dzieci.

A dw okat b in n igan , prowadzący z 
polecenia gubernatora H offm ana, do­
chodzi nic na terenie Chicago ośw iad ­
czył, że istn ieją obecnie, absolutne do­

wody niew inności Hautmanna.
_ Nowy Y ork  m iano odna­

leźć 5.000 dolarów, pochodzących z o- 
kupu. A d w o k a t  dodał, że gdyby  te do­
w ody, k tóre  is tn ie ją  obecnie is tn ia ły  
w końcu m arca  ż.yce H au p tn m n n a  b y ­
łoby uratow ane.

W y krycio pru  vdziwych spraw ców  
porw an ia  i zam ordowania dz-ecka 
L in d b o rg h a  ma być kw eestją  na jbliż­
szych dni, a naw et godzin.

Wrogie nastroie antyżydowskie w Palestynie
Jest wielo zabitych i rannych

K A IR , 20.4. IV duin wczorajszym  
rozruchy ogarnęły  całą Pa les tynę .  
M uzułm anie  z różnych m iejsc podą­
żyli g ru p a m i  do Tel-A vivu . P o  drodze 
a tak o w an o  sam ochody, za ję te  przez 
żydów, rzuca jąc  w nich kam ienic .  W. 
szpitalach w Tel A v iv ie zn a jd u je  się 
około 50 osób ra ivonveh , wśró-O nich 
jeden  tu ry s ta  angielsk i z małżonką.

. D ejuonstontjo  a rabsk ie  odbyły się t a k ­
że w J a f f i e .  .

rozruchów w J a f f i e  je s t  n as tęp u jąca :  
żydów 10 zabitych , 35 rannych ,  a r a ­
bów. 2 zab itych  i k ilku  rannych . Obec­
nie- p an u je  spokój. Położenie jed n ak  
j e s t  jeszcze naprężone W  J a f f i e  ; Teł- 
A viv ie  w prow adzono  s ta n  w y ją tk o w y .

telefon, elektrow nia, wodociągi, z a ­
kład gazow y itd. są Czynne jak  zwykle.

Yv zw iązku ż  brakiem  zwykłych 
środków lokomocji, je s t  na  no ’ -eie 
bardzo ożywiony ruch pieszych. D woż 
ki konne k u rsu ją  bez przeszkód. Ski > 
p y  w szystkie poe+wierane. Pieką* nie 
dostarczyły  do sklepów spożywczvi-h 
chleb i pieczywo przed godz. (i-tą rano.

W ysz ły  ty lko dzienniki p o ranne  
spowodu s t ra jk u  d rukarzy .  Nie uk.-Dą 
sio również dzienniki po ran n e  we v, ■ 
rek.

Na mieście krążą  wzmocnione .pa 
frole policyjne, w yłapu jące o D n  ni 
przestępczy. A resztow ani odstaw iani 
są do aresztów  policyjnych.

S t e r a n i  n i o s ł a  n  n n ^ v n ? ^ e

L W Ó W , 20.4. Zarząd  m iastu  Lw o­
wa czvni s ta ra n ia  w w ojew ództw ie  
łw ow skiem  o p rz y zn an ie  m ias tu  n r ł  
m iliona  zb tv. Ji na  rohotv  drocm'-e. 
Jednocześn ie  wi<y»orezvdęnt rai a stu, 
Ostrowski,  zwrócił się do Fr.nd.i-e-u 
P ra e v  w W a rsz a w ie  o n rz v d ^ jJ e n ? e  
odpow iedn iej  ilości m a te r ia łó w  bu- 
dovdanych  n a  budowę d róg  i k a n a l i ­
zacji.

W  chwili obecnej na robotach d ro ­
g o w y c h  i kana ł  iz-'cv jnvcli jest zat rud- 
riionvcb około 10(10 robotników

J E R O Z O L I M A 20.4. T.iczba o f ia r

S!ras?j*k nbe i  teuo świata
Anoplj?? m i  n o w ą  em ocję

Dwie ofDrv pa?6w sturizhnryrh
K A T O W IC E , 20.4. W czasu- po 

glęhiania studni w K olduuow ie pow. 
pszczyńskiego, ulegli zatruciu gezam i 
podziemnemi na głębokości 9 metrów  
Jerzy Chrnielarski i Ernest H ctnkis.

Po  godzinnej akcji s t raż  p o ża rn a  
poblisk ie j  kopalni w ydobyła  obu za­
t ru ty ch  robotników, jed n ak że  mimo 
na ty ch m ias to w e j  pomocy lekarsk ie j  
nie zdołano ich przyw rócić  do życia.

L O N D Y N , 20. 4 Ukazał się p o ­
nownie potwór v  Loch Ness J  ro’j 
studenci u n iw ers/b tu  w Glasgow o 
świadczają, że widzieli go w sobotę po 
południu, gdy w ypoczyw aliśm y — 
mówię oni — w dległośei 8 kim. Od 
skały Fortaugu«ins usłyszeliśm y w iel­
ki rumor i ujrzeliśm y potwora podą­
żającego szybko do brzegu jeziora

Po przebyciu 40 metrów zw ierzę za  
wróciło i rzuciło się do jeziora. Gto* a  
zwierzęcia, jak mówią studenci, przy­
pomina węża, porusza się niesłychani?  
szybko, w ydając dźwięki, zbliżone do 
tych. które powodują statki - k o ło  w. e.

Zwierze pozostawało na powierzeii 
ni około 10 minus.
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P O M Y L O N Y  Ś W I A T
Jak rejestrowane są  w Moskwie śluby i rozwody

gatunki
chał 
wielki
kawe soenv z oddziału urzędu m o­
skiewskiego, gdzie rejestru je się ślu- 
|)'y obywateli moskiewskich. Autor 
spędzi! w urzędzie tym (Zagsu) caiy, 
dzień i uważnie śledził wszystko, co 
tam się dzieje.

przytaczamy najciekawsze sceny, 
którymi publicysta był świadkiem.

Małe rude stworzenie w berecie. 
iWtargnęło do urzędu n.by strzała.

— Chcę rozwód, ii o jest anulowanie 
ślubu. Ali 10, właściwie, nie anulować, 
zarejestrować jako nie odbyty.

W kącie podnosi się urzędniczka 
Zi’gsu Waletów na. ^

 Przecież byłaś u mnie, dziewczyn
Ło, dopiero przed trzcina dniami. Pod 
pisałaś się. Tak, o co ci chodzi?

Kude stworzenie j o«./yna zanosić

Powstają ulicznikowskie 
oszustwa i wymuszania.

Przyjdzie kobiecina z oznajmieniem 
w ręce: — K to tu  jest towarzysz Mm 
śzczerjakow? Otrzymałam wezwanie, 
że. mam rozwód z mężem, lo  pewmie 
pomyłka. Mąż ode mnie nie odszedł. 
Żyję.z nim ośm lat i nie myślimy o 
nzwodzie.

W Zagsu przeglądają księgę 
wszystko w porządku. Okazuje się, że 
mąż niotylko że nie rozwiódł s :ę z żo­
ną, ale że już zarejestrował ślub z m 
ną kobietą, żyjącą w tym samym domu 
gminnym.

Dopiero niedawno poczęto dawać 
pieczątki do paszportów, ponieważ do­
tychczas wszelkie procedury przepro­
wadzane były na podstawie ustnych i 
osobistych oświadczeń. To prowadziłos-.ię płaczem.

Tak jest, rzeczywiście przed trze- do iotrostw. . . . .
ma clnitirni zarejestrowała się. Ało jxxi Cale rzesze biganustów żyją sobie
wtedv zdradzała pewien niepokój. Na w miastach i po wsiach. 1 odobme
zaiutrz iiyl w i e c z o r e k ,  on się napił, kobiety. Za nieprawdziwe dane, za
krzyczał, "wygadywał i zachowywał 
sii tak, jak  poprostu cham. Ona u- 
ciekla do przyjaciółki i tam dwie no­
ce przespała a obecnie ptzyszła aby s ę 
rozwieść. Właściwie nie rozwieść, nu, 
jak to powiedzieć...

— Rozumiecie, nio między nami nie 
było. Czy nie można poprostu Avszy- 
skiego skreślić?

— Owszem, można, będzie to popro 
stu  akt anulowania małżeństwa.^

—- Nu, przecież to ani małżeństwo 
nie było. Przecież tu  niema Ayłaściwio 
nic do anulowania.

Dziewczyna stoi zdenerwowana. Do 
maga się, aby z jej paszportu, ze wsfcy 
stkicli ksiąg, ze wszystkich aktów zni 
kły ślady ciężkiego nieporozumienia, 
które n :by Aystrętny sen wzburzyło jej 
młodość.
TRZY RUBLE KOSZTUJE OBEC­

NIE ROZWÓD.
Niema już poza tern żadnych for­

malności, papierów, wezwań, ani po­
wiadomienia człowieku, z którym się 
rozwodzisz. Niekiedy' trudniej uiścić 
prenum eratę za pismo niż się rozwieść 
Za trzy ruble.

Rozwodzi się, aby pogrozić kobie­
cie, nastraszyć żonę czy męża. Rozwo 
dzi się fikcyjnie, aby mniej płacić za 
dziecko w szkółce dla dzieci lub też 
uniknąć małej grzywny._ Naprzvklad:
0 ile przy rejestracji ślubu przyjęto 
wspólne nazAvisko, żona musi av c i ą g u  
ćzies;ęciu dni wymienić paszport. Za 
przekroczenie tego terminu milicja po 
biera 50 rubli grzywny.

Aby grzywny tej ino płacić mał­
żonkowie się rozwodzą a potem znowu 
zareiestruja się w urzędzie ślubów'.

KRÓTKO ł WĘZŁOWATO.

A szkoda...
Oficjalny organ rządoAAry  Gazetę 

Polską — skonfiskowano.
Premjer KościałkoAA'ski zachoro- 

Ar/ał i ozdrawiał.
Wszyscy, co m ają głos powiadają: 

dość tego! — czynów potrzeba a nio 
krasomówczych obiecanek — caea 
nek.

Dlaczego?
Ozy tylko w  okresie wielkich ka- 

taklizmÓAA' potrafim y porwać się na 
czyn ?

Czy nieodzowne są w strząsy i po­
rywy?!

A tak na oodzień, mrówczą pracą
1 zdrowym rozsądkiem, bezinterosow 
nością i oddaniem publicznej sprawie 
(bez pieczenia własnych pieczeni) nie 
potrafimy nic?

O jakżesz podobni jesteśmy minio­
nym pokoleniom

Dosłownie h isto rja  powtarza się.
A szkoda...
Po ja lrego diabła zrywać s»ę dziś 

do heroizmu. kied '1 można było wczo­
raj, onegdaj zrob-ć to samo, tylko 
trzeba b\do rzeer/. traktować uczciwie 
bez blagi.

Ot, oof Cyk.

dwnżeństwo wprawdzie przewiduje się 
karę więzienia na jeden rok, ule lud 
powiada, że z sądami można rozma 
wiać: nie rok, ale „do ioku“ i to je ­
szcze z zamianą na grzyw nę.

Zazwyczaj płaci bigam ista 25 rubli 
i zat ak dostępną cenę czuje się domo- 
nicznym mężczyzną.

Ot, cnotliwa matrona, może la t 
pięćdziesiąt i młody chłopiec av stroju 
sporrowca Mruczą odpowiedzi na ny a  
nia nie natrzą na siebie i skwapliwie 
podpisują

„A K T ŚLUBU4'.
Uroczyście im gratuluję. Nowom ał 

żonka wybucha śmiechem: Ależ, co 
toAvarzyszowi w gloAeie...

Mam już synÓAv starszych niż on.
Gniotąc czapkę w ręce, młodzieniec 

My b i e r z e m y  s i ę  t y l k o  tak sobie... 
prostodusznie opowiada długą historię 
a A v y m ia n ie  pokojów i poAvierzHhni 
mieszkaniowej, o zapisach i odpisach. 
Trudno uważać go za prawdziwego 
złoczyńcę.

Chce zamieszkać w oddzielnym po 
koju, aby mógł Avygodnie pracować i 
ucz5’ć się. To co obecnie czyni, zdaie 
sie mu być prostą, niewinną formal­
nością.

N ikt mu nie wyjaśnił co zm a zy  za 
av i oranie małżeństwa i jak  wstrętane 
jest robić z tego fikcję.

Inny typ. tym  razem uświadomio­
ny i chłodny, pewny siebie. Inżynier 
A v ie lk ie g o  przedsiębiorstwa przemysło 
wego.
PRZYBYŁ NA M IN U TĘ, ABY ROZ 

W !Kś(' S IE .
Wóz czeka przed bramą. Początko- 

a v o  gniewa s i ę ,  że zadają mu pytania. 
Form alnie ma rację. Zags nie ma pra 
Ava pytać o powody rozAvodu. Ale po­
tem już SAVobodnie opowiada: „Zarejo

itrowałem  się tylko dlatego, aby otrzy 
mać mieszkanie. Potem fikcyjne m ał­
żeństwo zmieniło się w rzeczywistość. 
Szczerze powiedziawszy, było mi to 
bardzo n a  rękę i mieszkaniowe * i inty 
mnę potrzeby, wszystko obsłużone na 
miejscu; była to. w ielka wygoda i zao­
szczędzenie czasu. Oczywiście ś m ie s z  
rem  byłoby myażać ją  za żonę; jestem 
przecież o trzy głowy umysłowo i mo­
ralnie nad nią.

Obecnie odveohija mnie spowrotem 
do Leningradu, no, a tam  mam miesz­
kanie, żonę, dwoje dzieci. Sami zrazu 
miecie44.,.

Dzień pracy sio kończy. Wchodzi 
jeszcze śpóźiuony obywatel-. Znania 
twarz. Ach, toć tou sam, który się roz 
A v o d z i l .  Jego żona czytała książkę.

— Myśmy się tu dziś rozwiedli. 
Czy można anulować? Rozważyliśmy 
to sobie. — Anulować rozwodu nio 
można. Można zarejestrować ślub. Ale 
co tego potrzebni jesteście oboje.

— Dlaczego oboje? Tu jest jej 
paszport. Ona tam obecnie płacze, mó 
wi że jestem egoistą bez uczucia, że 
chcę się je j pozbyć. Przedtem  mówiła, 
ze jestem dawno dla niej obcy, że nie 
ma sensu żyć tak dalej.

— Przecież mówiliśmy Avam, aby­
ście to sobie rozważyli. Qbecnio was 
samego ożenić nie możemy.

— Beznadziejnie machnął ręką i za 
kłopotany odszedł.

KoIooav opisuje jeszcze dalszą see 
hę, jak  to już po zamknięciu biura do 
bijała się para do zarejestrow ania ślu 
bu. Przybyli w tow arzystw ie przyja­
ciół wrzy dźwiękach muzyki. Co robić.

Musiano biuro otworzyć i ślub za­
rejestrować, gdyż żenił się zasłużony 
towarzysz.

_____________ _________________Nr. 1QQ

Dalsza ares?tow*n a ^ śród
komu y

' WARSZAW A, 20.4. W nocy z 1S 
na 19 bm. warszawskie władze bezpio- 
czeństwa przeprowadziły przeszło 6T 
rewizje w  mieszkar.iach osób podej­
rzanych o działalność komunistyczną,

Znaleziono dużą ilość broszur i wry, 
dawnictw 'komunistycznych, szablm.y 
do drukowania transparentów, czer­
wony kreton częściowo zadrukowany 
oraz dwie drukarenki podrę.izne sy­
stemu Mieado i PPZG.

Aresztowano kilkanaścio osób, 
wśród których znajdują się kierowni­
cy K. Z. M. P. oraz komitetów' df ielni-
coAvych.

Z rynków żboźowych
Sytuacja na Aważniejszych rynkach 

zbożoAvveh doznała znacznej poprawy. 
(Wszystkie zboża zwyżkowały, przy- 
czem nawet rynki wolno zmuszono 
były podnieść notowania, jakkolwiek 
z.Avykle czynią to niechętnie, gdyż ja ­
ko rynki impotershie zainteresowane 
są racze j av zniżce.

Ostatnio na rynku krajoAvym pła­
cono (za 100 kg. a v  zł.): w WarszaAvie 
[pzenica 21.50—22.00, żyto 13.50—14.00 
jęczmień browarny 15.50—15 75, ka-
szany 14.75----- 15 00, owies 15.00—•
15.25; w Poznaniu pszenica 19.90—• 
20.15, żyto 14.75, jęczmień browarny 
15.50, kaszanv 14.75—15.00, owies 
14.75—15.00.

m im
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Jak dziata ^unist^na centrala w Paryżu
Trzy tereny admimsłracyine centrali

BER LIN , 20.4. „Voelkisclie Beo- 
bachter“ przynosi aa depeszy ze S tras­
burga rewelacje na. temat przeniesie­
nia centrali Korni nternu z Pragi do 
Paryża. Centrala paryska obejmuje 
trzy zasadnicze tereny adm inistracyj­
ne: 1) strefa europejska, 2) strefa  a f ­
rykańska (sekcja murzyńska), 3) s tro ­
fa azjatycka.

Dziennik omawia dalej zakres dzi a 
łalności poszczególnych sekcyj, u jaw ­
niając p.rzytem nazwiska szefów róż­
nych wydziałów. S trefa  europejska 
posiada dla każdego kraju  osobne biu­
ro. Sztaby agentów pełnią reguboną 
służbę kurjerską. ICurjerzy ci podró­
żują pod płaszczykiem międzynarodo- 
Avej organizacji pomocy r e w o l u c j o n i ­
stom (MOPR), posługują się paszpor­
tami Avystawionemi na nazwkska in­
nych osób, opatrzonemi jednak foto­
grafiam i faktycznych posiadaczy.

Obok działalności propagandowej w 
poszczególnych krajach [ rowad"ą dzia 
łałność specjalne biura inform acyjny 
m. in. w S/.wajcarji zadanie to polni 
biuro „F rcua“ ( I re ie  Nachrichten 
A gentur).

Głownem zadaniem k o m u n isty cz­
nej strefy  afrykańskiej je st Avywoly- 
wanie lokalnych poAvstan przecivi 
metropoljom. Podobne zadania m ają 
komuniści w strefie azjatyckiej. Wi 
Azji istnieje kilka biur propogando- 
Avych, mianowicie w Bejrucie, Sajgo- 
*nie, Szanghaju i t. d.

Centrala paryska finansowana jest 
przez Amsterdam, gdzie znajduje się 
ośrodek finansowy dla bołszewizacjł 
kolonij.

Charakterystycznem jest, że kierów 
nikiom am sterdamskiej centrali finan 
so woj jest niemiecki komunista Liszt.

Ofioz polityczny o jasno zarysowanym programie
— to paląca konieczność

Znamienna uchwał^ delegatów Lw. Obrońców Ojczyzny
W ciągu niedzieli obradował w W ar­

szawie zjazd delegatów Związku Obroń­
ców Ojczyzny.

Zjazd zaszczycili swoją obecnością p. 
prem jer Kośeiatkowski, Avicepremjer i mi 
n ister skarbu p. Kwiatkowski, m inister 
przemysłu i handlu p. Oónecki, p. m ar­
szałkowa Piłsudska i b. prem jer poseł Sła 
wek.

W toku niedzielnych obrad, które po­
święcono były omówieniu aktualnych za­
gadnień polityczno - gospodarczych, wy 
głosił przemówienie p. wicepremier 
Kw :atkowski.

W przemówieniu tem p. wicepremier 
omówił szczegółowo obecną sytuacją go­
spodarczą oraz te zarządzenia, które e»ta 
inio w dziedzinie finansowo - gospodar­
czej zostały wydane, wskazując na do­
datnie wyniki tych zarządzeń.

Zjazd zakończył się uchwaleniem rezo 
lucji w ludnej czytamy:

Niema tak trudnej sytuacji ani tak

trudnych warunków, w którychby nie nu* 
żua odnieść rozstrzygającego wyniku je 
żeli tylko wiarę, entuzjazm i wolę ludzką 
wprzęga sę w  służbę wielkiej i godnej 
naszego narodu idei. Idea silnej INA ki, 
musi być tak przeprowadzona, aby jej 
współuczestnikami stały się najszersze 
masy ludu polskiego, którego uczucia my 
śli, wolę i działanie chcemy jaknajściślej 
złączyć z pojęciem Państwa Polskiego.

Powołanie jaknajrychlej do życia obo­
zu politycznego o jasno zarysowanym n"* 
gramie ideowo-polityflznym, a po myśli 
ideowej Marszałka Piłsudskiego — jest 
palacą koniecznością.

Głosząc pierwszeństwo idei narodowo- 
paustwowej równocześnie wyrażamy ten 
pogląd że jednym z najaw/.n ieiszycb i un 
któw programu teraźniejszego i najnlii- 
szej przyszłości, |nusi być wydobycie sic 
własnym wysiłkiem z przesilenia gospo­
darczego, przez przezwyciężenie przycę.yn 
kryzysu ł stabilizację warunków dobroby

tu społecznego.
„Akwizytację życia gospodarczego unie 

ży podjąć w jaknajszerszych granica1 h.
Wymaga tego nietylko wielka ned»*. 

kraju i obowiązek walnej z nią rozprawy, 
nie i konieczność postawienia na odpowie 
dnini poziomie obronnej siły Państwa.

Jesteśmy tego sdania, że trzeba •* 
działać szybko, ogólua bowiem sytna'*Ja 
polityczna całego świata, oraz gorączko­
wy wyścig zbrojeń nie pozwala na rozłożę 
nie tych prac na długie okresy czasu'4.

Program ten powinien dać obraz st-ul 
tury społeczno - gospodarczej przez uprz* 
mysłowienie Polski, oparte o Avlasne kapł 
tały narodowe.

Wreszcie należy przerzucić pomoJ 
wsoćtnrncy pomiędzy federacją a młoden 
pokoleniem i prselcazać mu to warteśd 
moralne, które leżały u podstaw uaszr"! 
walk o Niepodległość, a które dla młodzii 
ży winny stać się wątkiem jej umiłował 
obowiązków i rzetelnej pracy dla ojczyzny
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Prawdziwe oblicze bezrobocia
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S praw a bezrobocia nie p rzesta je  
być aktualnem  i rlręcząeem zagadnie­
niem, cłomagająeem się szybkiego dzia 
łania.

Ogromne rzesze bezrobotnych, nęka 
se  tg  klęską od szeregu lat, w ynędznia 
łe, pozbawione moż.niości norm alnej e- 
gzystencji, stanow ią poważne niebez­
pieczeństwo w k ra ju , zarówno zc wzglę 
tłu na  m arnotraw stw o ich sił fizy cz­
nych, grożący im upadek psychiczny i 
m oralny, jak  i podatność pójścia za 
pierw szym  lepszym ag ita to rem , m m c 
jących w ykorzystać ich nędzę i b rak  
widoków na  lepsze ju tro . Tłum, w yrzu 
eony z trybu  codziennej, żm udnej, sza 
re j trosk i o zdobycie j pacy, zasiłku, 
pomocy, pociągnięty do akcji, s ta je  
się niebezpiecznym, skłonnym  do eksce 
sów, z ezego korzystają  nieodpowie­
dzialne elementy. Częstochowa, Lwów 
są tego tragicznym  a wymownym do- 
dewem.

J a k  groźne jes t to niebezpieczeń­
stwo, jak  głębokie jes t u nas bezrobo­
cie i jak  odbija się ono na  poziomie ży 
eia w arstw  pracujących, nie wiemy do 
kladzue.

Oficjalne cyfry bezrobotnych, po­
dawane na rejestracji, odbiegają zna­
cznie od cyfr prawdziwych, bezrobotni 
bowiem, pozbawieni prawa do zasił­
ków lub wyczerpawszy to prawo, a 
straciwszy nadzieje uzyskania w tej 
drodze pracy, przestają su; rejestro­
wać.

Opracowane ostatn io  przez in s ty tu t 
Spraw  Społecznych badania bezrobo­
cia na terenie W arszaw y (L. T.andau: 
„Bezrobocie i stopa życiowa ludności 
dzielnic robotniczych W arszawy “) wy, 
kazało, żo zaledwie 25- proc. bezrobot­
nych re je s tru je  się stale, a 47-proc. bez 
robótnyeh przew ija  się przez re jes tr 
biur pośrednictw a pracy i stąd  też In  
st.ytut, na  zasadzie ill tys. bezrobot- 
rych , zarejestrow anych w m arcu 1935 
r. w W arszawie, wyciąga whiosek, że 
należy przyjąć faktyczną ich liczbę na 
eonajm m ej 65 ty s ,  praw dopodobnie 
co 100 tys. (w tern kilkanaście tysięcy 
młodocianych, poszukujących pierw ­
szej pracy). Gdyby obliczenia te prze 
nieść n a  teren całej Polski, gdzie m a 
my około pół m iliona zare jestrow a­
nych bezrobotnych, okazałoby się, że 
jest ich faktycznie znacznie ponad mi
1 jon.

B adania In s ty tu tu  oświetliły i dn i 
gie niezm iernie ważne zagadnienie, ja k  
odbija się bezrobocie nietylko na s to ­
pie życia samych bezrobotnych, ale i 
ogółu ludności robotniczej. W iadomo 
bowiem, że ciężar bezrobocia rozkłada, 
się na znacznie większą liczbę osób, 
poza rodzinam i be/robotnych, a  miano 
wicie na rodziny robotnicze, m ające na 
utrzym aniu bezrobotnych członków.

Odsetek ludności robotniczej, do­
tkniętej bezrobociem wynosi, według 
tych danych 52 proc., w czem 27 proc. 
-hanowią rodziny z samymi bezrobot­

nymi, a 25 proc. rodziny „mieszane*, 
składające się z bezrobotnych i praco 
jących członków.

A naliza ta  tłum aczy w dużej mie­
rze, w jak i sposób u trzym ują  się przy  
życiu bezrobotni w ciągu 5-ciu la t trw a  
jąeego już bezrobocia, w ykazuje jed ­
nak równocześnie, w jak  ujem ny spo­
sób odbija się ono na poziomie życia ro 
botników pracujących, k tó ry  i w nor­
m alnych w arunkach, jes t u nas niesly 
chanie niski. P rzy  porów naniu sy tua  
ej i robotników londyńskich i warszaw' 
skicli, okazuje się, że w Londynie p o ­
niżej gran icy  ubóstwa, p rzy ję te j przez 
badaczy angielskich żyło w 1890 r. 38 
proc. rodzin robotniczych, a  obecnie

już tylko 11 proc., u nas natomiast 
przy zastosowaniu tej samej miary, po 
niżej granicy ubóstwa żyje połowa 
warszawskich rodzin robotniczych z po 
śród nieobeiążonych zupełnie bezrobot 
rymi.

Środki, jakiemi rozporządzają te  
rodziny ze wszystkimi zarobkującymi, 
wynoszą przeciętnie 10.9 zł. tygodnio 
wo na jednostkę konsumeyjną (dorosłe 
po mężczyznę, lub jego równow ażnik), 
w rodzinach „mieszanych* obniżają się 
do 7.8 zł., a w rodzinach z samymi bez 
i obotnymi wynoszą zaledwie 4,7 zł. ty  
godniowo.

W ypadki sk ra jnej nędzy, według 
określenia au to ra  książki, środków, ino

Bohaterowie Sybiru
tiim osnuty na tle przeżyć ochotników

5-ej Dywizji Syberyjskiej

Żerowali oa nędzy bezrobotnych
TOTHJ8, 20.-1. P rzed k ilku dniam i 

do W ąbrzeźna p rzybyła  grupa bezro.- 
; bo.tuy.oh, sk ładająca,sję  /. 66 osób, po- 
chodzą e.’ch z powiatów laskiego i wie- 
lańskiego (woj. łódzkie) zaangażow a­
nych przez niejakiego W itaka z G łu­
chowa, pow. W ieluń do p rac sezono­
wych w różnych m ajątkach  pow. w ą ­
brzeskiego.

Od robotników W i tak pobrał po 
111 zl. kaucji i po I I zl. na bilet kole­
jow y do Wąbrzeźna.

K iedy robotnicy przybyli do W ą­
brzeźna, ich przew odnik W itak po­
szedł po furm anki, które miały rzeko­
mo robotników przewieźć do m iejsca 
pracy. Ponieważ w ciągu kilku dni nie 
w racał, robotnicy zgłosili się do s ta ­
rostw a o pomoc, gdyż sy tu ac ja  ich 
przedstaw iała się w prost rozpaczliwie.

nie posiadali oni pieniędzy nietylko 
na  powrót, ale i na życie. Losem robot 
ników zajął się. starosta  i odesłał wszy 
sfkich do m iejsca zam ieszkania. W śród 

. łych robotników znajdow ała się rów­
nież żona W itaka  i dwioje jogo dzieci.

W ładze policyjne aresztow ały  'An­
toniego W itaka i jego b ra ta  Józefa.
Aresztowani nie przyznają się do po­
pełnienia oszustwa, tłumacząc się, że 
werbowali robotników z polecenia ro­
botnika rolnego Drcpczyńskiego z ma­
jątku Orzechówko pow. wąbrzeski, 
któremu wpłacili 330 zl. kaucji i który 
obecnie ukrywa się.

W ładze policyjne prow adzą śledź- 
two celem w yjaśn ien ia  tego w yrafino-
wanego oszustwa, dokonanego na bez- I  i y l ł i O  C i I V sM k - 
robotnych robotnikach sezonowych.    ----------

przekraczających 5.75 zl. tygodniowo 
(0.5 zł. dziennie) wynoszą w rodzinach 
bez bezrobotnych 5 proc., w „miesza­
nych* — już ponad 15 proc.

W  ten sposób ja snem się staje, żo 
bezrobocie jest nietylko tragedją be*, 
pośrednio nią dotkniętych, ale staje s if  
dotkliwą klęską, dla szerokich mas ro­
botniczych. Dzieje się to wskutek te­
go, iż warunki gospodarczo - finan so­
we me pozwoliły dotychczas n\a dosta 
leczny zakres pomocy dla bezrobot­
nych. Badania Instytutu wykazują, że 
zaledwie 13 proc. bezrobotnych korzy­
sta z zasiłków, sprawozdania oficjalne, 
pozwalają na wyciągnięcie jeszcze w yż  
s /e j  cyfry.

W r. 1931 wypłacono ponad 198 
miljn. zł. zasiłków, w r. 1934 już tylko 
nieco ponad 28 miljn. zl.

W  1831 r. korzystało z zasiłków  
113.613 bezrobotnych, w 1934 r. już tył 
ko 47.091, a przecież, liczba bezrobot 
nycli na przestrzeni tych kilku lat zna 
t /n ie  wzrosła.

i ak samo niew ystarczająea je s t |<o 
moa społeczna. In s ty tu t w ykazuje, że 
korzysta z niej zaledwie 15 proc. bez­
robotnych,* pcmce ta n.’c obejm uje n a ­
w et części rodzin, żyjących w najw iok 
czej nędzy.

W /a  ustający zasiąg bezrobocia, k ii 
ka lat trw ający  brak pracy, n iedostate 
( zna porno, społeczno, a stałe Malejąca 
7  konieczności pomoc państw owa, bin 
podłoże niesłychanie podatne dla wy 
w roto w ej ag i tac j i .

Pak wygląda prawdziwa rzeczywi 
• tość, trzeba umieć na nią. patrzeć,
»hoćby j bez demagogji. (Iskra)

Straszny czyn  szaleńca
Wyrzuci! z balkonu żonę i córkę

B U EN O S A IS E S , 20. 4. — Dono­
szą z V alparaiso  (Chile): Zamieszkały 
v.’ tutejszym  hotelu „H crtzog* inżynier 
górniczy Jo rge  Philip-, w przystępie 
nagłęgo napadu szału 
zaczął wyrzucać przez okno pieniądze, 
co zgromadziło przed hotelem tłum 
osób.

W pewnej chwili szaleniec 
ukazał się na balkonie w towarzystwie 
swej żony, którą wyrzucił na ulicę.

Kobieta zginęła na miejscu.

Zanim  tłum  ludzi mógł wyjść z o- 
słupienia, szaleniec ukazał się ponow 
nie na  balkonie i
wyrzucił na ulicę swą 7-letuią córeczkę 
poczem sani skoczył z balkonu, pono­
sząc śmierć na miejscu.

 ̂ Córeozka u ratow ała  się niem al ęu 
dem, ponieważ jeden z mężczyzn zdo 
lał ją  chwycić zanim  upadla.

S traszny  czyn szaleńca w y w o ła ł 
w strząsające wrażenie wśród ludności.

Spezzoni - Jedne ze „specjalności11
morderczych armii włoskiej

W łoskie eskadry samolotów bom­
bowych składające się z samolotów 
typu  i Caproni*, względnie „Savoia“, 
jako  glowny swój „bagaż*, wożą stale 
bomby. Bagaż ten waży 15, 24, 31 
względnie naw et więcej kilogramów, 
gdy. idzie o pojedyncze sztuk** f s tan o ­
wi istny7 deszcz żelaza morderczego 
spadającego na walczące, maszerujące, 
czy też odpoczywające kolum ny Alu-

Surowy wyrok na Kasterów-nszustów
_ Onegdaj Sąd Okręgowy w W arsza­

wie ogłos i wyrok w pro .esie kasjerów  
dworca głównego, którzy puszczali w 
obieg fałszywe 10 i 5 złotówki, oszu­
kując pasażerów.

Sąd skazał Hofrichtera i Włady­
sława Sporę za dostar zanie falsyfi­
katów kasjerom po 10 lat więzienia, 
łonę Spory, Leokadję, za okazywaną 
o'?! pomoc na 4 lata, kasjera K r/eurń- 
ski<'go, Gwsiarittw kiego, Giwhuyskic-

go i Kulikowskiego po 8 lat więzienia 
a Michałowskiego na 19 lat wiezienia.

W  uzasadnieniu przewodniczący 
sędzia podkreślił, żo kasjerzy czynami 
swem: podkopali zaufanie do kolej­
n ictw a polskiego i przysporzyli spo łe­
czeństwu i P aństw u  niepowetowaną 
szkodę.

W związku z zapadłym  wyrokiem 
Sąd postanowił zaaresztow ać pozosta­
jących dotąd na wolności 4 kasjerów.

syńezyków.
Poza tern i bombami są używ a o 

jeszcze różne „specjalności*, do tych 
należą małe g ran a ty  zwane „Spezzoni*

Są one isto tn ie bardzo małe bo po ­
jedynczy granacik  waży wszystkiego 
2 i pól kg. Są one ładowane po 70 
sztuk w  specjalnych rurach, z których 
w yrzuca je  odpowiednio regulujący 
w yrzut, apara t. Lecz zasięg niszczy­
cielski tych „małych bagaży*, jes t o 
wiele w iększy jakby należało się sp o ­
dziewać. Od (5-ciu do 10-ci u granatów , 
tego typu  ginęło po 100 abisyńczyków.

Gdv się zważy, że sam oloty typu 
„Caoroni 1.33“ oraz ..Savoia 81“, 
o rrćez norm alnego obciążenia porcją 
przepisow ą bomb, zabierać mogą 500 
„Spezzoni*, można sobie wyobrazić 
siłę ogniową, tego a taku  z nieba na 
żo»r;erzv •'bisrtfsV ch. M ordercza ich 
działalność n ie je d n o k ro tn i -w alnie 
przyczyniła się już, zwłaszcza tin pół­
nocnym froncie do całkowitego znisz 
czenia B!aszn,'it'e tvch , wzndedmo odro  
ożywających kolumn abisyńskieb

LOTNY HANDEL TRUJĄCYM NAUKO 
TYKIEM.

\V pasie, granicznym z Niemcami. da 
,ie się w ostatnich czasach zauważyć silny  
wzrost przemytu cien i oraz masowe i sy  
s tema tyczne zatruwanie włościan tym nie 
bezpiecznym narkotykiem  
. Niezależnie od strat ma erjalnych, j a ­

kie Państwo ponosi na skutek picia eteru 
zamiast wódki, zabójczy nałóg, któremu 
ulegają masowo wieśniacy, niszczy tkań 
ki organizmu i doprowadza w rezultacie 
do zwyrodnienia i śmierci.

Doszło już ilo lego, żc „de-taliśei‘< z 
flaszką eteru w kieszeni wędrują po w’os 
kach i sprzedają go na kieliszki, biorąc 
no ó!> gr. za kieliczek.

Są to pozornie bardzo drobno dozy. 
lecz należy wziąć pod uwagę, żo człowie­

kowi o dość mocnej głowie w zupchicśri 
wystarczy wypić 2 kieliszki eieru. aby po 
nasć w stan chwilowego zamroczenia umy­
słu.

W tych dniach częstochowska straż gra 
niezna w pobliżu Miedźna zatrzymała pa 
dojrzaną furmankę, którą jechali it och 
Morga z Marjanową i Stanisław liant-z- 
ka z Logów. Podczas rewizji znaleziono 
ukryte dwie blaszankj. zawierające 20 li­
trów eteru

W wyniku dochodzenia okazało się. żc 
Morga i Haluszka eter otrzymywali od 
Wojciecha M acierzyńskiego z Opatowa i 
Józefa Szymańskiego z Kostrzyny. Dal­
sze śledztwo wykazało, że Maeherzyński 
m o  wad ził zawodowo przemyt eteru na b. 
wysoka skałę, w ciągu krótkiego cza-u 
rozsprzedal on aż 69 kg", tego u'ebezp'u :•» 
nego narkotyku. Ostatuicm ogniwem w 
łańcuchu handlarzy okazał się niejaki l ie  
brajski. który finansował Maehcrzyńskie 
go i który obecnie, odsiaduje w więzieniu 
na Zawodziu karę za przemyt.

W tym samym czase częstochowską 
straż graniczna z placówki Starokrzepi- 
oe zajęła u Jana Kułejewskiego we wsi 
Stańki 23 kg. eteru. Na podstawie znale­
zionych notatek stwierdzono, że Kulejew  
nki przemycił GO litrów eteru.

Ponadto w okresie przedświątecznym  
częstochowska Brygada Kontroli Skarbo 
wei dokonała szeregu rewizji w okolicz­
nych wsiach, gdzie stwmrdzono nw-owk 
zatruwanie się przez roi ników eterem.

Większość hand’arzy eterem należy do 
:. zw detal i stów którzy z flaszką eteru 
w kieszeni odwiedzają wioski i zatruwają 
■systematyczne ludność ..po kieliszku*'. De 
ta lrc  to sa pro’etarjatem przemytniczym, 
nad którym górnie el fa hurtowników 1 
zor.<r*tn*zowane bandy zawodowych Szma­
gierów.
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Polska liczy 30 miljonów obywateli I..
taką samą liczbą szczurów

GRYZONIE TE WYRZĄDZAJĄ NAM SZKODY NA PÓL MILJARDA ZŁOTYCH -  NIESAMOWITE 
TEMPO WZROSTU NATURALNEGO SZCZURÓW — JAK PROWADZONA WINNA RYĆ WALKA

Zarząd miejski w Sosnowcu zarzą 
dził na dzień 2&-go kwietnia rb. pow­
szechne masowe tępienie szczurów.

Z uwagi na doniosłość tego zarzą­
dzenia, mającego na celu odszczurzemio 
naszego miasta, pożytecznem będzie za 
znajomienie mieszkańców pokrótce z 
niebezpieczeństwem szczurzem.

Zagadnienie walki ze szczurami po 
siada olbrzymie znaczenie z punktu 
widzeń'a gospodarczego. Człowiek mi 
mowoli musi opłacać kolosalną daninę 
r.a wyżywienie tych szkodników, któ 
i e, zaopat rzone w silne zęby i dużą by 
sirość, dostają się wszędzie i wszystko 
niszczą. W pierwszym rzędzie atakują 
produkty żywnościowe, najłatwiej do 
stępne, a więc zboże, drób, jaja, mięso, 
jarzyny, owoce, kwiaty itp., wreszcie 
mszczą przedmioty i towary, jak książ 
ki, papier, drzewo, skórę, meble itp. 
Szkody przeto wyrządzane przez 
szczury są ogromne. Przed wojną jod 
na tylko kolej mikołnjewskn w Rosji 
płaciła co roku pół T”r *■•■. 1-
,-zkodowania za zniszczono towary 
przez szczury. S traty były większe, 
go; ■ w je reklamowa

U nas w Polsce szkody te oblicza 
ją na pół miijarda złotych rocznie, a 
ilość szczurów na około 30 miljonów.

Cyfrom tym n;e należy zbytnio się 
dziwić skoro rozważymy, żc potom- 
stwo jednej parv szczurów (jak wyni­

k a  ze statystyki amerykańskiego U 
rzędu Służby Zdrowia z 1930 r.) mogło 
by, o ile żaden z nich nie zginie — w 
ciągu 5 lat dojść do astronomicznej ilo 
ści

940,369,269,152
Samica może mieć rocznie 5 — 8 ra 

i.y po 10 — 14 młodych i może być za 
płodniooą w G-ym tygodniu życia.

Niemniej ważnem jest zagadnie 
nie sanitarne. Szczury bowiem są 
roznosicielami całego szeregu chorób, 
głównie dżumy, duru plamistego i żół 
taczki zakaźnej i są przyczyną wybu- 

' en u epidemji. Według badań lat ostnt 
' rich szczury odgrywają najważniejszą 

rolę w szerzeniu włośnicy (trychinozy) 
u świń, a pośrednio u ludzi.

Jak z powyższego wynika, walka 
ze szczurami jest sprawą ważną ilco- 
uieezną.

Do celów tępienia posługujemy
się

ROŻNEM! METODAMI.
Wyliczę najważniejsze: oswajanie 

Lisic, szkolenie ratlerów i foks ter jc- 
iów, wywoływanie epidemji chorób za 
Łaźnych wśród szczurów, łowienie w 
pułapki i żelaza, chwytanie na lop, 
strzelanie, podawanie środków zawie­
rających truciznę ,.ak: stiychnina, ar- 
szenilc, fosfor, węglan baru, siarczan i 
chlorek talu, Chlorek sodu i cebulę 
norską. Używają również do tępienia 
szczurów gazów trujących.

Należy wiedzieć, że przy rozkłada­
niu trucizn nie wolno dotykać ich ręka 
i-ii, aby samemu nie ulec zatruciu (wy 
jątek cebula morska — nietrujaca <Ua 
łudził i aby nie wzbudzić nieufności 

i szczurów.
Samo tępienie szczurów nie wy star 

' cza, by pozbyć się tej plagi.
Nieodzowne %st utrzymywanie uaj 

większej czystości w domach, na pod­
wórzach, przy śmietniskach, stajniach, 
oborach i magazynach.

WódKa i jej nastęostwa
W sądzie okręgowym w Sosnowcu 

rozegrał się wczoraj finał nieprzy- 
kladnego występu ślązaka w Zagłębiu. 
Mieszkaniec Piekar śląskich Bernard 
Kulisz, upiwszy się do nieprzyjemno­
ści, wywołał w jedr.j m z lokalów pub­
licznych awanturę, a interwenjujące- 
go policjanta s policzkował.

.Wyrok: sześć miesięcy więzienia.

Z TĄ PLAGĄ.
GDZIE NIECZYSTOŚĆ — TAM SIĘ  

ROI OD SZCZURÓW.
Obok nieporządków jedną z głów­

niejszych przyczyn plagi szczurzej są 
nieracjonalnie zbudowane śmietniki o- 
raz nieodpowiednie doły kloaczne. 
Śmietniki domowe winny być szozcl 
ne i użyte tylko na popiół i śmiecie ni 
gdy jednak ma odpadki kuchenne, któ 
re należy spalać.

W końcu nadmienię, że w walce ze 
szczurami
bardzo ważną rolę odgrywa przy wzuo

szeniu nowych budowli i remoncie sta 
rych wykładanie podłóg betonem w 
piwnicach, suterenach, magazynach, 

składach itp.
Powodzenie zorganizowanej przez 

Zarząd Miejski w Sosnowcu akcji ma 
sow ego tępienia szczurów zależy w 
wielkim stopniu od zrozumienia jej 
doniosłości oraz solidarnego współdizia 
łania wszystkich mieszkańców nasze­
go miasta.

Dr. D. Mayer.

Wszyscy fakpą pracy
Na m arginesu zapotrzebowania rn, Będzina

Biura magistratu w Będzinie od 
kilku dni oblegane są codziennie przez 
grupy bezrobotnych, domagających s ę 
pracy. Wczoraj magistrat ogŁ.-sił, że 
do robót miejskich przyjmie 50 bezro­
botnych.

W związku z tern do magistratu 
zgłosiło sic około 390 bezrobotnych w 
tern wiele kobiet.

Zebrani bezrobotni wybrali z po­
śród siebie delegację, która udała się

do p. prezydenta z prośbą, aby poczy­
nił pewne zmiany w liśaie osób. które 
mają być przyjęte do robót miejskich. 
Mianow. bezrobotnym chodziło głów­
nie o to, aby do pracy zostali przyjęci 
ci bezionotni, którzy znajdują ńę  w 
skrajnej nędzy i są obarczeni i\ rlziną. 
Prezydent uwzględnił prośbę bezro­
botnych i przyjął dodatkowe do pracy 
tych bezrobotnych, którzy na 
sługiwali.

za-

Kto ma wiedzieć?
Liczeń 8-ej klasy strzela do siebie

Zagłębie zaalarmowane zostało win 
domością o usiłowanem samobójstwie 
ucznia VITT klasy gimnazjum im. B. 
Prusa w Sosnowcu Jerzego Kowal 
skiego, zamieszkałego w Maczkach

Kowalski strzelił do siebie z rewol­
weru, raniąc się w gardło. W stanie 
ciężkim przewieziono desperata do 
szpitala, ubezpieozalni społecznej w 
Sosnowcu.

Jedno z pism podało wiadomość,

jakoby przyczyną nieszczęśliwego kro 
ku ucznia było wydalenie go ze szkoły 
za złe zachowanie się.

W tej sprawie poinformowała nas 
dyrekcja szkoły, że Kowalski nie był 
usunięty ze szkoły, mimo że »:ę ostat­
nio zaniedbywał.

Dotychczas nie ustalono co było 
właściwą przyczyną usiłowania sam o ­
bójstwa.

Kamień niezgody między sąsiadami
W dziejach ludu wiejskiego, miłu­

jącego ziemię, spory o miedzę stały 
się przysłowiowe.

Między sąsiadami Drożdżami, ;i 
Wieczorkami w Grodźcu (Kościuszki 
25), trwał oddawna spór o granicę. 
Tereny poróżnionych sąsiadów przy­
legały do siebie.

Ostatnio, podczas wytyczania linji 
płotu, spór przybrał na sile i zakoń­
czył się tragicznie. Z rodzin;- Droż­
dżów, 26-łetni Wincenty, podczas wy­
nikłej kłótni schwycił za kamień i li­
derzy! nim z całej siły w głowę ż uię 
Wieczorka Marję, zadając jej ciężkio 
uszkodzenie.

Krwawo zakończona wa-Yi sąsiedz­

ka była przedmiotem. wczorajszej roz­
prawy w sądzie okręgowym w Śośńów 
cu, który skazał porywczego Drożdża 
na rok więzienia, darując mu jedno­
cześnie połowę kary na zasadzie am- 
neatji.

#  #  *

Podobne drugie zajście na lic za­
targów po sąsiedzku rozpatrywał sąd 
okręgowy. Miało ono miejsce przy 
ul. Środula Dolna 32 w Sosnowcu, 
gdzie mieszkaniec tego domu J8-letni 
Stanisław Kwiecień pobił siekierką 
małżonków Franciszkę i Pawła B a­
ranów.

Kwiecień również skazany został 
na sześć miesięcy więzienia.

RADJO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

W to ren, 21 kwietnia.
6.30. „Kiedy ranne w stają zorze4'. 6 85 

Pobucuui do gimnastyki. 6.50. P rogram  lo­
kalny. 7.80. Dziennik poranny. 8.06. Audy­
cja dla szkół. 8.10. Przerwa. 11.57. Sygnał 
czasu, 12.05. Dziennik południowy. 12.15. 
Audycja tłla szkół. 12.30. Koncert połud­
niowy w wyk. ork. P. Ił. 13.10. Chwilka go 
spodarstwa domowego. 13.20. Program y lo 
kalue. 14.15. 'Przerwa. 15.15. Wiadomości 
o eksporcie polskim. 15.20. Program y lo­
kalne. 15.80. Piosenki ludowe w wyk. Ja ­
niny Godlewskiej. 16.60. Skrzynka PKG. 
16.15. ’Utwory polskie w .wyk. orkiestry 
kameralnej. 1645. Koncert orkiestry 43 
p. p. 17,15. Koncert reprezentacyjny roz­
głośni poznańskiej. 18.45. Pro&ramy lokal 
ne. 19.20. Pogadanka aktualna 19 30. Wy­
wiad. 19.35 Audycja żołnierska. 2000 Rola 
społeczna i kulturalna rad ja . 20.15. Dzień 
nik wieczorny. 2025 „Myśl o radjo“ 20.26. 
Przerwa. 20.30. Koncert Europejski z Pa­
ryża. 21.80. Zagadki czterowierszowe. 21.45 
Muzyka taneczna w wyk. ork. P. R. 22.35. 
Program y lokalne. 23.00. K om unikat me­
teorologiczny.

KATOWICE.
W torek. 21 kwietna.

6.30 Muzyka z płyt. 7.50 Program  ua 
dzień bieżący. 7.55 Parą inform acyj 15.23 
Płyty. 18.45 Program  na dzień następny. 
18.50 M atura się zbliża. 19.95 Koncert ro- 
klamowy. 22.35 Wiadomości sportowe. 
22.45 Za kulisami sadu. 2395 P ły ‘y.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Środa 22 kwietnia.

6.30. „Kiedy ranne wstają zorzo“. 6-33, 
Pobudka do gimnastyki. 6.50. Program y 
lokalne. 800 Audycja dla szkól. 8 10 P r/e r 
wa. 11.57. Sygnał czasu. 1200 H ejnał z 
Krakowa. 12.0.3 Dziennik południowy 12.1» 
Rad io w świetlicy wiejskiej. 12.55 1000 tak  
tów muzyki. 1310. Chwilka gospodarzt1 a 
domowego. 15.15 Wiadomości o eksporcie 
polskim. 1556. Koncert ork. 16 CO H istoria 
o drewnianym żolirerzu. 16.25 Zgadnij kto 
g ra  i śpiewa. 17.00 Dyskutujm y 17.20 Kon­
cert reprezentacyjny. 19,20 Pro«,raT»"'r lo­
kalne 2993 Wiadomości sportowy. 2005 
gadanka aktualna- 20.15 Raz na w'd«bm. 
29 55 Wj*wiadd z ł Tadeuszem BocheupV*m. 
21 <9 Twórczość Frvdervka Chnoiua. 28 4(1 
Mip,i»9nrv poetyckie. 2155 O d y łw  an-- 
ten. 22.15 To sa wsoomnionia. 23.25 Wiado 
maści meteorologiczne.

—  GAQ ----

M O W I N Y  R A P j n w c
KTO ORA r ŚPIEW A

W dniu ’MA o godc. 16 25 rad hw'.ap-a 
warszawska nsda.ie interes« ‘nca wi-ir'luj 
muzyczną, która polegać bidzie na t***u 
że radiosłuchacze Irołą mieli do odgadnie 
eia nazwiska wvk«|i*>»eSw.

Pierwsze litery tych nazwisk dadzą ' r  
rezultsciie nazwą tańca paLddego. Jako 
nagrodv przv?o»aiiycli zostały fo to-rą- 
fi wystemijących przed mikrofonem w ty  
stów, z lek autografami.

SZOPKA RADIOWA.
W radiowym tygodniu itihiteitszowyin, 

w którym nad ale Polskie Radm szereg au 
dyeyj atrakcyjnych. nie sab-Pknie rów­
nież. arcywesoSej skopki radiowej , Faz 
na wide5eo“. w om-aeowaoLi 
Strzetełskłego. W szopc-e <*i znajdą rad io  

słuchacze peoułarnc postacie znane !m 
przez mikrofon oraz różnorodne wyda-ze 
uia u,—u iy nśwctłcuHi satyrvczii“*" I 
’ 0 godz 2915.

91 S T  A D  J O N ”
SOSNOWIEC, 3 M a|a

(obok  U b ezp ieczan i)

T E N I S O W E  
rakiety krajowe, angielskie piłki, pan­
tofle. —• Naciągi rakiet, reperacje. —

Na tronie walki o płace i pracę
Duże zaniepokojenie wśród robot­

ników kopalni „Helena“ w Niwee w y­
wołują posunięcia dyrekcji kopalni.

Przed świętami wymówiono pLacę 
jednej partji robotników, a ostatnio 
wymówienia wręczono dalszej partji 
robotników.

Ogółem wymówienia otrzymało 
113 robotników.

Robotnicy nie wiedzą, czy wymó­
wienia te mają na celu urlcpy turnu- 
sowe, czy też redukcje, ternbardziej, 
że dyrekcja nie przyjęła jeszcze spo- 
wrotem do pracy robotników, którzy 
poprzednio wysłani zostali na urlopy 
tumusowe.

Celem wyjaśnienia tej sprawy 
Z. Z. Z. zwrócę się ma do inspekto­
ratu pracv.

BEZNADZIEJNE POŁOŻENIE
Przed dwoma tygodniami wymó­

wiono pracę wszystkim robotnikom, 
zatrudnionym przy obserwacji i ob­
słudze na zatopionej kopalni „Morti­
mer

Termin wymówień ukończył się w 
uh. sobotę i dotychczas niewiadomo^ 
czy ci robotnicy zrajdą zatrudnienie 
na innej kopalni tego towarzystwa.

Strajk robotników sezonowych
na Czarnej Przemszy zlikwidowany

jak toStrajk  robotników, zatrudnionych 
przy regulacji Czarnej Przemszy i 
Brvnicy koło Modrzę jo wa 
został w dniu wczorajszym zlikwido­

wany.
Na miejsce robót przybyli: wice­

prezydent Sosnowca Almstaedl, innp. 
Wesołowski, kierownik Fu i uluszu 
Pracy Mayer oraz inż. Dankowski, 
którzy odbyli konferencję ze strajku­
jącymi.

Robotnicy otrzymać więc będę

3.30 zł. na dniówkę, a nie 3 7.1., 
proponowano im poprzednio.

Wydajność pracy nie została na­
razić załatwiona. Po pewnym jędrnak 
czasie określona zostanie wydajność 
pracy każdego robotnika. W len spo­
sób żądania robotników zostały w zu« 
pełności uwzględnione.

Strajkujący po załatwieniu zatar­
gu przystąpili do pracy.

Dalsza partja  robotników pray* 
stąpi do pracy niebawem.
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Wtorek
21

Kwietniu

D*iS: Feliks*
Jutro; Sotera 
Wschód eioaea: 4.43 
Z schód słońca 6.45

Kuoon ulgowy
E x ir a su  Z a g łę b ia

do TEATRU MIEJSKIEGO 
w SOSNOWCU

Upoważniający dn wprowadzenia za 
cenę jednego biletu dwuch osób na 
parter. Ważny w dniu 22 kwietnia 

na „Trafikę pani generałowej".

Ciężka dola mieszkańców Zagórza
Czwarta cz?ść oDywaleli tej gminy—to bezrobotni

T E A T R  M I E J S K I  
.W S O S N O W C U .

Dziś o godzinie 7-oj wieczorem przed­
stawienie zakupione dla zespołów robot­
niczych, piękna operetka G. Jarno p. t, 
„Krysia leśniczanka"

Jutro  o godzinie 8 wieczorem nie­
odwołalnie poraź ostatni doskonała komo 
dja Bus-Feketego pt. „Trafika pani ge­
nerałowej k Bilety w cenie od 25 gr.

W dzisiejszym i jutrzejszym numerze 
naszego pisma tj. dnia 21 kwietnia zamie­
szczamy kupon upoważniający do wpro- 
W adzeuia za cenę jednego biletu dwuch o- 
isób na parter na przedstawienie w dniu 
22 bm. na „Trafikę pani generałowej",

W bieżącym miesiącu mija trzy lata 
jak zostały unieruchomione kopalnie Mor 
timer i Klimontów w Zagórzu. Porośnię­
te mchem rampy i przysypane pyłem to­
ry  świadczą, żo życie w tych kopalniach

dawno ucichło — zamilkło- 
A cóż robią robotnicy?
Otóż przechodząc ulicami Zagórza, czy 

Klimontowa można spotkać grupki robot­
ników - bezrobotnych rozprawiających na

Nło lak nie zdobi Pań, jak p.ękna i czysta cera.
To p o t t l e  powab i uwydatnia wygląd m łodzieńczy. 

Ty«iqs« Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, p,am,
 stosu jąc-----

Krem i mydło „LACTOLIN”
M M w a m a M W  ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. ■ m h m b m m m m bbb

'mwmmmmmwMmmmMmm&m® 
Pomysłowi w łam yw acze

KRONIKA OGÓLNA

-  W PORĘ SPŁOSZYŁ! ICH. Do lo­
kalu związku spółdzielni w Będzinie usi­
łowali dostać się złodzieje. W porę jednak 
zostali spłoszeni, nio nie zabrawszy.

— W POSESJI PRZY UL. MALO- 
BĄI1ZKIEJ 135 w Będzinie wybuchł jo- 
żar w niezamieszkanym lokalu. S traty wy 
noszą około 400 zt. Pożar powstał wsku­
tek nieostrożnego obchodzenia się z og­
niem.

-  PORANEK ITŁMOWY „POWSZE* 
CHNIAKA<‘ W DĄBROWIE. Dziś w kł- 
uie .Bajka" w Dąbrowie odbędzie się jio- 
ranek filmowy „Po w s zee h n i ak a“. Wyświo 
tłany będzie film pt. „Pan Twardowsk'"

Początek o godz. 14-ej. Ceny bilonów; 
dla uczniów szkól powszechnych 20 gr.

— ZARZAD KOŁA ABSOLWENTÓW 
GIMNAZJUM W DĄBROWIE. W ub.
tygodniu odbyło się walne zebranie ab­
solwentów gimnazjum im. W. Łukasiń­
skiego w Dąbrowie.

Na zebraniu tom odbyły się w vl.ny 
członków zarządu koła absolwentów, w 
skład którego zostali wybrani pp.; W. 
Smeła - Smulski — prezes, J. Hofman — 
wiceprezes, J. Szczęsny, J . Witkowski, K. 
Dudalo, Wł. Przyłęcki i St. Łubieński.

leisze ItMit i i l i j
na suknie letnie poleca firma

Br. Garlińsłci
SOSNOWIEC, 3-go MAJA 19. '

Zebrania

Dnia 20 bm. o godz. 19.00 odbędzie się 
walne doroczne zebranie członków tow. 
bibljoteki dla wszystkich im. Hugona 
Kołłątaja w Dąbrowie.

—odo—

Co m o g ą  e k s p o r to w a ć  rze -  
m le ś  n cy

Izby Rzomicślnicze udzielają informa- 
eyj w sprawie eksportu nast. wyrobów 
rzemieślniczych do Syrji: wyroby czeko­
ladowe, powrozy, sznury, przędzy lnianej 
do Kalifornji: kosze; Indyj Brytyjskich: 
wyroby cukiernicze i czekoladowe; Maro- 
kka: narzędzia rolniczo i ogrodnicze, na 
Cypr: kapelusze i trykotaże; Egiptu: cu­
kierki; Belgji: drewniane pałeczki, uży­
wane przez rzeźników i wędliniarzy; A- 
fryki Połudn.: małe fajeczki; Holandii: 
pałeczki drewniane; Finlandii: skórzane 
rękawiczki; Anglji: pantofle.

Do mieszkania Naftułego Ullcr'a, 
(Będzin, Kołłątaja 33) włamał się 
przez okno jakiś złodziej, splondro- 
wał mieszkanie i zabrał rzeczy i sreb­
ro stołowe, wartości 4.000 złotych.

W ujęciu sprawcy, którym okazał 
się mieszkaniec Będzina, Józef Błasz­
czyk, oddała swe cenne usługi nauka 
o daktyloskopji, gdyż złodziej pozo 
stawił na sprzętach w mieszkaniu od­
ciski swych palców.

Z CZELADZI

Sąd okręgowy w Sosnowcu w y p ie­
rzył mu wczoraj półtora roku w ięzie­
ni! a.

Próoz Błaszczyka sądzony był s ia ­
ły bywalec więzienia będz ńsk>ego, 
Eugenjusz Guzik (oez stałego miejsca 
zamieszkania). Uóry pod p worem 
oferowania kupna węgla, włamywał 
się do pustych mieszkań.

Pomysłowego złodzieja skazał sąd 
na rok Avięzienia.

temat możliwości otrzymania jakiejkol­
wiek pracy. Grupki tych lud-zi są nielicz­
ne. Wielu bowiem bezrobotynch ukrywa 
się w- domu, gdyż nędza ich już tak m..c- 
no przycisnęła, żo me mają odzieży, aby 
się pokazać ludziom na ulicy.

Gmina Zagórz® liczy obecnie 13(10 
mieszkańców.

W tej ogólnej liczbie jest około 4 Wfł 
bezrobotnych.

Bezrobotni otrzymując skromne zapo­
mogi z Funduszu pracy czekają cierpli­
wie na polepszenie się sytuacji no i no 
otrzymanie upragnionej pracy. Ludzie ci 
pomimo silnej agitacji kom u ni? tó w nio 
ulegają ich wpływom, wierząc, że rząd 
myśli nad polepszeniem ciężkiej doli bez 
robotnego i jogo rodziny.

Ludzie starsi radzą sobie jak mogą w 
tej ciężkiej modeli.

Chodzi tu jednej prsedewuzystkicm 
o dzieci.

W  szkołach zdarzają się wypadki om­
dlenia dziecka w czasie lekcji. Przy orę­
dzi ono prawdopodobnie głodne, względ­
nie jest w domu źle odżywiane.

Gmina Zagorze pozbawiona większych 
dochodów, nio może bezrobotnym przyjść 
z należytą pomocą.

Oczy wszystkich bezrobotnych zwrócę 
ne są więc w stronę władz rządowych, o- 
czekując od nich pomocy. i>.

SZUBIENICE CZELADZKIE
Wydarta kartka z przeszłości Czeladzi

Stara Czeladź, pokryta patyną wieków 
zaliczana jest do na (charakterystyczniej, 
miast Zagłębia. Na widok przyziemnych 
domków drewnianych z podcieniami i la

manerai dachami, rozsiadłych nad Brynl 
ca, „Przedmieściu", ulicy Zamurnej, Po-t- 
walncj i obok kościoła, odżywają w czło­
wieku dawne przeżycia czeladziau, ich

i

Robotnicy aążą  do likwidacji zupełnego 
sporu z magistratem

Ostatnio w Czeladzi dość aktualną jcrt 
sprawa budowy szkoły powszechnej przy 
ul. Milowickiej. Aczkolwiek niema jeszcze 
na ton cel funduszów, ponieważ magistrat 
zabiega dopiero o zaciągnięcie pożyczki 
,w tow. popierania budowy szkól w K ra­
kowie w sumie C0 tyś. zł„ to jednak pro­
wadzone są pewne prace przygotowaw. 
cze, co do uzyskania terenu pod szkołę 
Mianowicie zarząd miasta zwrócił się po­
nownie do związku właścicieli gruntów % 
prośbą o oddanie wolnego terenu przy ub 
Milowickiej. Rolnicy rozpatrując tę spra­
wę na osiatn ic-m posiedzeniu zarządu, p>- 
stanowili przychylić się do prośby magi­

stratu, jednak z warunkiem, że zarząd 
miasta załatwi pozostałe kwest je spoino 
z rolnikami. Chodzi mianowicie o targo­
wisko, zamianę gruntów na teren pod bu­
dowę rzeźni na „Przetoku4', sprawę kor- 
cowego z pod dróg itp.

Rolnicy, chcąc iść na rękę miastu, 
pragną całkowitego uregulowania spor­
nych kwestyj, a temsamem żądają posza­
nowania prawa swojej własności.

Zarząd rolników wprowadził zakaz pa­
sania bydła po polach, a dla ochrony za­
siewów przyjęto dwuch polowych L 0- 
głódkn i Fr. Trząskiego.

Jeszcze jedna sielanka
w życ u zgrzybianego starca

W ii b. niedzielę c godz. 11 wieczorem 
Plac 11 listopada w Czeladzi był m iej­
scem niezwykłej zemsty, jakiej usiłował 
dokonać zawiedziony w miłości 
75-letni starzec Żak, robotnik fabryki 
,Józefów‘< w Czeladzi na młodej czela* 
dzianie, pannie S., wracającej % Będzina 

do domu.
Władze policyjne od kilku godzin ob­

serwowały Żaka, spacerującego po Placu 
11 listopada w stanie poważnie zdener­
wowanym.

Starzec zapytywany przez kolegów i 
znajomych co mu dolega, nic nie odpo­
wiadał, względnie dawał wykrętne odpn- 
w:«dzi. Późnym wieczorem, kiedy zgiełk 
uliczny zaczął ustawać, przybył tramwaj 
7. Będzina, z k-órego wysiadła panna S-

Żak wyskoczył z ciemnego zaułka i 
począł przyspieszonym krokiem podążać 
kr nią. Koło domu p Makowskiego doj.ę- 
d.ził p. S., wciągnął ją do sieni, sięgnął 
błyskawicznym ruchem ręką do kieszeni 
i wyciągnął ćw:erćl‘frową butelkę, napeł­
nioną jakimś podeuzanym płynem 
Starwec. szarpiąc się z dziewczyną, którą 
rozpaczliwie się b-oniła. usBował za wsad 

ką cenę ©dfcorkować butelkę.
W momencie, gdy blisko był wycią­

gnięcia korka z butelki, przechodzący

chodnkiem w przebraniu policjant zauwa 
żył całą scenę w sieni i przybiegł naty-h 
miast z pomocą wyczerpanej z sił dziew­
czynie. Chwycił styłu Żaka i odrzucił 
go w bok. Żak rzuc.ł się skolei na po1 i- 
cjanta, który za wszelką cenę chciał mu 
odebrać butelkę z płynem. Wkońcu obez­
władniony, nie chcąc dać dowodów rze 
ezowyeh w ręce policji, rozbił butelkę o 
ziomię.

Szkło się rozprysło, a ciemna ciecz, raz 
lana po całym chodniku poczęła się przez 
kilkanaście minut gotować i toczyć białą 
pianę.

Żaka odprowadzono do komisarjalu i‘ 
poddano go śledztwu. Okazało się, że sta­
rzec zapałał gorącym afektem do młodej 
dziewczyny, która nie darzyła go żadną 
symnatją, a nawet unikała jego towa- 
rzvstwa.
Wkońeu nie wiedząc co * sobą począć, 
postanowił dokonać strasznej zemsty przy 
pomocy jakiejś żrącej cieczy, najprawdo- 
dobnłei kwasu solnego. Od nieszczęścia 

pannę S. uratował policjant.
Wypadek ten jest szeroko komentowa 

ny w Czeladzi z uwagi na osobę-Żaka, 
który przeżył niejodną ciekawą sielankę 
miłosną.

ohwiło radosno i smutno, pełne udręki i 
zmagań z życiem, niozawsze zapisano w 
kronikach, a przechodzące, jako żywe sio 
wo z pradziada na swych synów i wnu­
ków. Białe ściany, tonące w zioleni i słoń 
cu mają sw o ją  wymowę i skargę. Przy tu 
lone do ziemi jakby wsłuchiwały się w 
ooha dawnych żarliwych pieśni naboż­
nych, w wędrówki księż.yca po gwiozdpou 
niebie ponad staremi lipami, w szept mi­
łosnych parek i oddech płuc spracowa­
nego na roli gospodarza, który uśpiony 
tykaniem zegara roił w aennem marzeniu 
nietylko o opryszkach: Jurdze, Sóasie, 
Kawce, .Świcborowskim, napadach pru»a 
ków ale i o jarzmie moskala, jakby cię 
wyzwolić z jego ucisku. Śnił o szczęku 
broni powstańców.

•  * •

Z pośród wielu zabytków i pamiątek, 
dookoła których powstało cały szereg po­
dań i legend na uwagę zasługują kaplic* 
kl czeladzkie 1 piaszczysto pola położo-e 
nad Brynicą pomiędzy Czeladzią a Wojko 
wicami Ifomornemi t. zw. „Szubienice"

Zwłaszcza „szutieniee" czeladzkie ma 
ją  ciekawą historię powstania i są dla 
miasta symbolem wielkiej ofiarno* i i 
głębokiego patrjotyzmu dawnych c.mla- 
dzian.

Po upadku powstania listopadowego 
rozbitki powstańców, nio chcąc się 
poddać carskmmu najeźdźcy, próbowały 
na każdym kroku przeciwstawić się kozac 
twu i staczać z nim zacięte walki Naj­
zręczniej było przeprowadzać walki par­
tyzanckie, któro wobec liczebni* więk­
szych zastępów wojsk nieprzyjacielskich, 
kończyłv się dla powstańców doś̂ - ozeze- 
śliw:o. 7  chwilą, gdy jednak powstanie w 
całym kraju zostało niemal całkowicie 
stłumione, nad powstańcami zawisła gr» 
za śmierci.

Zdziesiątkowane szeregi niedobitków 
pod dowództwem gon. Ryb:ńskiego, prze­
kradając się przoz pola pod Ł. zw. „Prze- 
łajem' na Górny Śląsk, będący pod zabo­
rem niemieckim, tuż nad samą granicą, 
na wzgórku, pokrytym laskiem mino­
wym, osaczeni zostali prze* kozaków a na 
stępnie częściowo rozniesieni szablami I 
wywieszani na sosnach.

Czeladź okryła się c-zamą żałobą j.§ 
znak śmierci kilkudzosięciu bohaterów. 
Od tego czasu miejsce stracenia powstań* 
ców nazwano ..szubienicami'4.

Z biegiean czasu sosny — szubienice z<w 
stały wycięto, pola poddano uprawie, a o* 
statnio nawet w yrastają na nioh domk! 
mieszkalne.



Z Z A W IE R C IA

Nome władze powiatu Związku Strzeleckiego
Odbyto sic posiechenie plenarne zarzą­

du powiatowego Związku Strzeleckiego, 
wybranego na ostatnim  powiatowym zje­
ździć delegatów Z. S. Prezesem zarzą iu 
na zjeździe powiatowym w ybrany został 
sekretarz wydziału powiatowego p. Sta* 
nislaw Malanowiez, to też na posiedze­
niu zarządu dokonano podziału reszty 
mandatów. Wiceprezesem zarządu wybra 
ny został wiceprezydent miasta p. W a­
c ła w  Góralczyk, sekretarzem p. Palnie, 
(■skarbnikiem p. .Bauer, wychowanie n! y- 
watekikie powierzono dr. W. Lipowskie­
m u przysposobienie rolnicze agronomowi 
powiatowemu p. Władysławowi Sloeiri-

nego przydziału p. Fajerowa, Józef Czar- 
nota i por. W. Rutkowski.

Komenda litem powiatu pozostaje na­
dal p. Leonard Świderski.

Zarząd przystąpił do opracowania p la ­
nu pracy na najbliższą przyszłość, poza- 
tem zarząd wspólnie z komendą powia­
tu  Z. S. opracowuje techniką marszu po­
wiatowego drużyn związku strzeleckiego, 
jaki zorganizowany ma być w drugiej po 
łowię m aja. Marsz ten m a być im ponują­
cą imprezą związku strzeleckiego, k tóra 
wykaże sprawność organizacyjną i dosko­
nale postawioną techniką wyszkolenia po 
szczególnych oddziałów.

ekiemu. Członkowie zarządu bez spce ja-
—oOrt—

WYPADŁ K a mianowicie budzika i teczki skórzanej.(z) NIESZCZĘŚLIWY 
NA CMENTARZU. P. Józefa Lepiąrz, za 
mieszkała przy ul. Paderewskiego 53, 'do­
żyła w komisariacie policji doniesienie, 
żc jej córka Helena uległa onegdaj na 
miejscowym cm entarzu grzebalnym nic- 
szezcńUwcmn wypadkowi. W edług relacji 
meldującej, w chwili, gdy je j córka prze 
chodziła około grobowca rodziny Rzymań 
‘kich, z grobowca tego osunęła nią na jej 
nogi p ły ta be'onowa.

(z) PRZYWŁAFZCZENIE. H enryk Ba- 
laziuski (Okólna lii  złożył zameldowanie 
w komisariacie policji, w którym  oskar­
ży! małżonków Antoniego i Antoninę Ga­
jewskich (Krucza 2) o przywłaszczętue

n v iacyeh  je&’O w łasność

W artość tych przedmiotów oblicza po­
szkodowany na sumą zl GO. Jeżeli oskar­
żenie okaże się prawdziwe, to Gajewscy 
za czy i swój odpowiedzą przed sądem.

(z) SPOSÓB NA POZBYCIE SIE N IE  
WYGODNEGO LOKATORA. P. Zilber- 
małicwa, właścicielka domu przy ul, P ił­
sudskiego 13, chcąc się pozbyć lokatorki 
p. Teofili Wrześniewskiej, aby zmusić ją  
do wyprowadzenia się, córka gospodyni 
domu p. Chana Zilbermanowa w yrąbała 
w suficie mieszkania zajmowanego przez 
W izcsińską duża. dziurę. Za tego rodzaju 
samowolę p. Chana pociągnięta zostanie 
do odpowiedzialności sądowej.

7  f t I N I |

300 świadków
w  w i e l k i e !  a f e r z e

Sąd okręgowy w Sosnowcu rozpoczął 
wczoraj na sesji wyjazdowej w Zawier­
ciu w ielki proces przeciwko b. funkejc- 
narjuszec kasy chorych w Olkuszu, Zofji 
Głąbikowej, oskarżonej o dokonanie m a­
sowych nadużyć pieniężnych.

 o O
(o) KOLON JA  W BUKOW NIE DLA 

DZIECI Z SOSNOWCA. W tych dniach 
prezydent m. Sosnowca p. Kaczkowski o- 
,mów ł już z zarządem m. Olkusza wszel­
akie formalnoepi w sprawie nabycia na o- 
'siedlu Bukowno pod Olkuszem ' w iększej. 
parceli pod budowę kolonji dla dzieci z 
Sosnowca.

Przynńśzezać naveży, że akt kupna - 
snrzedaży parceli zaw arty zostanie w oaj- 
bl’ższvm c z a s ie .

Ze względu na powołanie na rozp ra­
wę około "CO świadków i biegłych, proces 
potrwa do końca tygodnia.

Rozprawie przewodniczy sędzia okrę­
gowy J . Michalski, oskarża w iceprokura­
to r We wióra.

■o--------
(o) ŚWIECONE \ \  SODALIC.JI. W uh.

niedzielę popol. w Sodalicji M ariańskiej 
w Olkuszu odbyło się tradycyjne święco­
ne z udziałem ks. Fretka, proboszcza ol­
kuskiego.

(o) UROCZYSTOŚĆ KU UCZCZENIU 
KILIŃSKIEGO. W  uh. niedzielę rzemie­
ślnicy chrześcijanie w Olkuszu obchodzili 
uroczysto:' - ku uczczeniu rocznicy pow­
stania płk. Kilińskiego. 0  godz. 9 runo 
odbyło się uroczyste nabożeństwo w ko­

ściele parafjalnym  z udziałem szkół i 
wszystkich organi/aeyj chrześcijańsku li 
z Olkusza.

Nabożeństwo od-prawił ks. Sobieraj, o- 
kolieznośeiowe kazanie wygłosił ks. dr. 
Przygód zki.

Akademia popoludnowa nie obyła się 
wskutek przybycia małej ilości osób.

(o) KRWAWA ZABAWA W CD LI­
NIE. Podczas niedzielnej zabawy straży 
pożarnej w Chlinie, grn. Żarnowiec, wy­
nikła aw antura zakończona eiężkiem po­
biciem mieszkańca wsi Jeżówka, pow. 
miechowskiego, Tadeusza Pomiernego.

Policja ustaliła, że sprawcami pobicia 
są mieszkańcy Chliny: Franciszek 1.ciał­
ko, Wł. H ajduga i Franciszek Kotnia —

Pierwszej pomocy lekarskiej udzielił Po- 
miernemu dr. Ajsenstadk

Stan rannego goozny.

(o) GAGATEK. Nazwisko Franciszka 
Sośnierza ze wsi Bukowno, grn. Bolesław 
znane jest z kronik policyjnych. Odsie­
dział on już ładne kilka la t więzienia za 
różne kradzieże i napady, obecnie czeka 
go sprawa o okradzenie fabrykanta Szaj­
na w Sławkowie na około 10 tys. zł. (skra­
dziono futra, garderobę i nakrycia).

W dn. 17 hm. sąd grodzki w Olkuszu 
skazał Sośnierza na dwa la ta  więzienia z 
pozbawieniem praw na la t  5, za okradze­
nie sklepu Kołodziejczyka na Słowikach 
pod Olkuszem.

Z KIELC

Roboty publiczne rozpoczęte
Mniej pieniędzy — mniej zatrudn enia

W dniu onegdajszym rozpoczęły się w 
Kielcach roboty uliczno.

Gmina m- Kielc otrzymała w r. bież. z 
Funduszu Pracy kredyty w wysokości 200 
tys. zł.,
z czego ISO tys. zł. na budowę ulic i HO 
tys. zł. na budowę mechanicznej oczysz­

czalni ścieków.
Budowa oczyszczalni ścieków na przed 

mieścin Pakosz podjęta będzie w pierw­
szych dniach maja, gdyż projekt budowy 
nie został jeszcze zatwierdzony.

Tegoroczne roboty uliczne wykonane 
zostaną kosztem 125 tys. zł., gdyż poza kre 
dylem Fund. Pracy Zarząd Miejski rozpo 
rządza sumą zł. 25 tys. z tytułu odpraeowy 
wau i a przez bezrobotnych żywnościowego 
zasiłku zimowego.

Kredyty te zużyte zostaną na budowę 
nowych ulic i zakładanie chodników, pra-

Badowa nowej i nji kolejowej
Rozpoczęta w r. uh. budowa nowej 

linji kolejowej Zawiercie—Poręba— 
Siewierz, z połączeniem z Tarnów- 
skiemi Górami, posuwa się szybko na­
przód. Na odcinku Zawiercie—Poręba 
ułożono już tor kolejowy, a na drugim 
odcinku Poręba—-Siewierz przeprowa 
dzono znaczną część robót ziemnych. 
Budowa odcinka Zawiercie-— Poręba 
zostanie całkowicie ukończona już za 
kilka tygodni i lśnja ta zostanie bez­
zwłocznie oddana do użytku pubbez- 
nego. . . .

Budowę linji kolejowej Z aw iercie  
—Poręba—Siewierz finansuje Fun­
dusz Pracy.

ee zaś konserwacyjne wykonano będą z bu 
dżetu miejskiego.

W roku ubiegłym koszt robót ulicznych 
wyniósł zgórą 290 tys. zł. M iasto dołożyło 
bowiem z własnych kredytów około BO 
tys. zł. na m aterial budowlany.

YY roku bież. wydatnemu zmniejszeniu 
uległy dochody miasta, przedewszystkiem 
wskutek u tra ty  podatku szarwarkowego.

W ten sposób na roboty uliczne pr/ezna 
erono w tym roku przeszło dwa razy 
mniej niż w ubiegłym.

Przy robotach ulicznych znajdzie zulru 
dnienie około 120 bezrobotnych. Zważyw­
szy, że liczba bezrobotnych w Kielcach “ię 
ga 2 tysięcy,
sytuacjo na froncie wałki z bezrobociem 

będziemy musieli uznać za kryty z* wat-• 
Dniówka zwykłego robotnika, hi-t.Uo- 

tm została
na 2 zł 29 gr.

Prace prowadzono będą przeważnie na 
akord, do da robotnikowi niewykwaFf ko­
wanemu możneeć zarob'euia do •! bru 
kurzowi zaś do 7 zł, dziennie.

Robotnicy pracować b iłą narazić pel 
ne sześć dni w tygodniu. Po pewnym cza­
sie ilość dni roboczych ograniczona bę­
dzie w przyszłości do czterech.

FU NDU SZ SZKOLNICTWA POL­
SKIEGO ZAGRANICĄ PRZYCZY­
N IA  SIĘ  CORAZ W YDATNIEJ -O
ZA SPO K O JENIA POTRZEB PO 
LAKÓW ZAGRANICA W DZIE­
DZINIE PIELĘG NO W ANIA MO- ■ 

WY OJCZYSTEJ.
Wojewódzki komitet zbiórki, 

konto P. K. O.: 3&1.5QO.

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA!

POWIEŚĆ.

122.
Córka oczekuje na nas w salonu; 

— rzeki — idźmy do niej.
Mar ja czekała w rzeczy samej. drżą 

ca, rozgorączkowana, Uchyliwszy ko­
ronkową u okna firankę, widziała Luc 
jana wchodzącego w dziedziniec, serce 
jej bilo tak gwałt owi-ie, iż zmuszona 
była nacisnąć je obom a rękami. 
Ogarnęła ją nieopisana radość 
Lucjan jest obecny w domu jo.; 
ojca! Było to dla niej zbawienie, ż y ­
cie, uzdrowienie!

Kilka minut upłynęło, po których 
urzwi się otwarły a w nich ukazał się 
Harmant, przepuszczając gościa przed 
sobą. Marja chciała się podnieść i po­
dejść na ich przybycie, gwałtowna jecl 
nak wzruszenie sprawiło jej rodzaj om 
dlenia, zachwiawszy się, padła na krze 
sio. Bladość jej była przerażającą. Oj 
ciec podbiegi ku niej. Na widok tej bki 
dej, wychudzonej twarzy dziewczęcia, 
Lucjan uczul głęboką litość dla niesz­
częśliwej. Łzy mu do oczu nabiegły.

— Pani! — wyjąkał zcicha.
— Ty cierpisz, me dziecię ? — py ­

tał miljoner.

O! nie, mój ojcze... bynajmniej... — 
odpowiedziała , drżącym głosem  
Marja. — Czuję się zdrową zupełnie, 
lekki zawrót głowy nie więcej. 
To przejdzie już nawet minęło. Cieszę 
się, widząc pana Lucjana, o ezem on, 
sądzę, równie nie wątpi, wiedząc, że 
chowam dla niego uczucie szczerej 
przyjaźni. Jestem szczęśliwą, mogąc 
go powitać po calomiesięcznoj nieobce 
ności.

Tu podała młodzieńcowi rozgorącz 
kowana rękę.

— Ja również, pani... — odrzekł 
zmieszany Labróue — czuję się szczę­
śliwym, ujrzawszy ją... bardzo s zęzę d i 
wy m.

— Rzeczywiście? — zawołała z na­
miętnym uniesieniem.

— Upewniam panią przysięgam! — 
zawołał żywo, widząc, iż obojętność z 
jego strony mogłaby zabić to dziewczę.

— A więc zaproszenie moje nie spra 
wiło panu przykrości!

— Przeciwnie, jest mi ono podwój 
nie drogiem: jako dowód szczerej przy 
jaźni ze strony pani. o ezem przed chwi 
łą mówiłaś, a zarazem i dowód żyezli

wośei ze strony jej ojca, jaka »>i zasz­
czyt przynosi.
— Ach! to więcej niż życzliwoś*!—za. 

wolała Marja — mój ojciec kocha l i a ­
na., a kocha prawdziwie... wiele razy 
mów ii mi o tern.

— Jestem mu za to wdzięczny 
nieskończenie... dumnym mnie to czy 
ni!

— Czemu więc nie odwiedzasz nas 
pan częściej?

— Nie sądziłem się być upoważnio­
nym do tego — odrzekł Lucjan, za Ido 
polany zwrotem, jaki rozmowa przy­
bierać zaczęła.

— Jakto! nie sądziłeś się pan być 
upoważnionym do postępowania z aa 
mi, jak prawdziwy przyjaciel? — mó 
wiła Marja dalej — do stosunków za­
żyłej przyjaźni? Jesteś .pan człowie­
kiem wysokich zasług, prawdziwym  
dżentelmenom! Zaszczyt przynosisz 
tym, którzy cię przyjmują u siebie. 
Mój oście/* uważa cię za drugiego sie­
bie. Pozostawia mi on, jak pan wiesz, 
wszelką wolność działania, aprobuje 
wszystko, co czynię! Korzystam wiec 
z owej wolności, ażeby panu oznajmić, 
tak w oTowskiem, jak i swądem •TV,"A- 
niu, iż obiadowe nakrycie przy wspól­
nym stole codziennie na pana oczeki­
wać będzie. Liczymy, iż pn przybę- 
dziesz. Nieprawdaż, mój ojcze?

— Chylę czoło przed twym rozka­
zem — odrzekł Harmant z uśmiechem
— jesteś panią domu .. królową!

Zakłopotanie Lucjana wzrastało z
każdą chwilą.

— Tylo dla mnie niezasłużonej ła

ski... — wyjąkał z cicha.
M a r ja 'wzięła odpowiedź te za zez 

wolenie z jego strony.
Zatem rzecz postanowiona! — za. w o 

lała, promieniejąc radością! — Bę­
dziesz pan lównież nam towarzyszył i 
do teatru. Obecność twa w naszej loży, 
sprawi wielką przyjemność mojemu 
ojcu. Nieprawdaż, ojcze ko hany?

— Bez wątpienia, me dziecię
— Zatem, panie Lucjanie, rzecz ulo 

żona, nieprawdaż?
— Stanowisko moje, pani, za zbyt 

skromne, ni>‘ dozwala mi przyjąć roli 
swego kawalera — rzekł La brono, od 
zyskując odwagę.

— Ależ to wybieg, panie Lucjan e... 
nie! — tego ja nie przyjmuję. Twoją 
odmową sprawiłbyś mi wiele przykro 
ści, wiele zmartwienia... a mniemam, 
iż tego nie chciałbyś uczynić. Przyjm ij 
pan więc projekt mój bez obawy, upew 
niani, :ż go nadliżywać nie będę.

Oblicze Marji wyrażało taką nie 
pewność i trwogę, w brzmieniu jej 
głosu, mieś iło s:ę tyle błagania, iż 
Lucjan nie zdołał zasmucić dziewczę­
cia jawną odmową.

-— Przyjmuję... — rzekł -—lecz moje 
zajęcia zostawiają mi bardzo mało wol 
nego.czasu.

— Ale pozostaw ają one panu do 
dyspozycji wszystkie niedziele, któro, 
mnie odtąd poświęcisz.

Lucjan zbladł nagle. Wspomniał 3 
Łucji i chciał właśnie w sposób prze­
czący odpowiedzieć, lecz Marja nio 
pozwoliła mu wyrzec słowa.

d c . n .
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70.
Przeczytawszy je, D esvig 'es 

wszedł do domu p 'erw s/ego z brzeg 
zapytując odźwiernego:

— Czy  tu  mieszka pan Pardon?
— W  drugiej tram ie! — brzmiała 

odpowiedź.
Zwróciwszy się do sąsiedniego do 

mu, wszedł na pierwsze piętro i otwo 
rzył drzwi, nad kto rem; umieszczona 
była tabliczka z napisem: Biuro strę- 
czeń. Drzwi prowadziły do wąskiego 
przedpokoju, za którym widać było 
izbę, z biurkiem omczonem kilkunasto 
k i o  krzesłami.

Ubogie dziewczęta o wybladłyeU 
twarzach i kiłku mężczyzn służących, 
siedziało zboku pod ścianą izby Zn 
biurkiem, na skórzanym, wyścielanym 
fotelu, zajmowała miejsce jakaś moc 
no otyła kobieta. Była to małżonka 
właściciela „B iura strę  zeń‘.‘ .

Na odgłos kroków nadchodzącego 
podniosła głowę i spojrzała, zapytując:

— Pan życzy się zapisać?
— Tak, pani.
— Jako  służący do prywatnego 

domu?
— Nie, jako służący dio restauracji 

dla posług w czasie uroczystych ze­
brań.

— f iń s k ie  nazwisko?
— Yerly.
— Mieszkanie?
— Ule a Oharenton. nr. 58.
— Dla pana dziś uic nie mam... 

Je s t już  późno... Za chwilę biuro zam

wiątej

kniemy._ Lecz przyjdź pan ju tro  o 
dziewiątej żnina... być może, że się coś 
znajdzie.

— Dobrze... przybędę ju tro  o dzie- 
... — rzekł Desvignes, odchodząc. 
Lecz panie... panie! — wołała

■stręczycielka — Należy się nam czter 
dzieści sous tytułem wpisowego... 
Wszakże pan wiedzieć o tern powi­
nien.

— Przepraszam najmocniej... za­
pomniałem.

Tu położywszy dwa franki, odszedł
N azajutrz przed oznaczoną godziną 

czekał już w biurze. W dziesięć m inut 
po jego przybyciu wszedł właściciel 
restauracji w Saint - Mande, w itając 
życzliwie stręczycicłkę, której był stu 
łym klijentem.

— Potrzebujesz pan kogo! — zupy 
t al a.

— Dwóch zręcznych mężczyzn do 
wyjątkowej posługi przy uroczystości 
weselnej.

— Na dzień dzisiejszy?
— Nie, na sobotę. Zamówiono u 

mnie obiad i śniadanie.
— Mam właśnie jednego... — rzekła 

właścicielka biura, wskazując na A r­
nolda... Do soboty wynajdę panu dru 
giego.

Desvignes wstał z krzesła. Bestau 
ra to r podszedł ku niemu.

— Znasz dobrze służbę — zapytał 
— Umiesz zręcznie i żwawo posługi­
wać?

— Znam to gruntownie, panie... Od

la t dziesięciu oddaję się temu rzemio­
słu... Służyłem w restauracjach Bre- 
banta, Maira, Bonvaleta i w Palais - 
Royale.

— Czy mógłbyś u nmie pozostać 
przez trzy dni, to jest przez sobotę,
niedzielę i poniedziałek!

— Najchętniej... potrzebuję na  źy 
cie zapracować... Nie gardzę robotą.

— A jakież w arunki podajesz?
—• Jak ie  pan zaofiarujesz, na takie 

przystanę — rzekł Desvignes. —Wiem, 
iż jesteś uczciwym, rzetelnym człowie 
kiom. $

— A! znasz mnie w ięc?
— Ja k  miałbym nie znać właścicie 

la .Salonu rodzinnego w Saint - Man 
«e... właściciela słynnego pierwszorzęu 
nogo zakładu?

— Zatem, mój przyjacielu — rzekł 
właściciel, ujęty pochlebstwem — przy 
bądź do mnie w sobotę punktualnie o 
pierwsaęj w południe.

— Urn chybię ani minuty.
— Mam nadzieję, iż będziemy z 

siebie nawzajem zadowoleni; prawdo­
podobnie często potrzebować cię lędę

— Jestem  nu pańskie rozkazy —■ 
rżbkł Desvignes z ukłonem i wyszedł 
z biura.

— Do soboty... mówił sobie, idąc na 
ulicę de Tourncller — mam trzy dni 
czasu przed sobą. Więcej niż trzeba, 
ażeby wszystko ułożyć i skombinowae

Trilby i Scott, otrzymawszy, jak  
wiemy, w podarunku konia z powozem 
w którym uwieźli Edm unda Beraud, 
pragnęli pozbyć się ich jakuaprędzej.

Śpiąc przez dzień cały po trudach 
nocy poprzedniej, Soott wieczorem 
przyszedł do stajni.

Koń jadł zostawiony sob:e obrok z 
wielkim apetytem, nie znać było na 
nim utrudzającego kursu, jaki odbył 

— Ju tro  przypada targ  na konie... 
pośród złej drogi i ulewnego deszczu. 
— rzekł irlanczyk; — zaprowadzę me 
go bieguna wraz z powozem. Trzeba 
powiadomić właściciela, od którego

wynająłem stajnię i remizę, że od ju ­
tra  już jej nie będę potrzebował.

Tu wszedł do sklepu kupca win, 
położonego, jak  wiemy, n»a rogu ulicy, 
Montrouil, przy alei F ilipa  - A ugusta

F iak r czekał na ulicy przed skle­
pem, a woźnica stojąc przy bufecie, 
pił wino.

— Przychodzę powiadomić pana—» 
rzeki Scott, zwracając się do właścicie 
Ja — że od ju tra  możesz rozporządzać 
stajnią i remizą, są one mi już niepo­
trzebne.

— Tak prędko? — zawołał kupiec, 
— W ynająłeś więc jo pan sobie guzie- 
indziej'?

—Nie. Otrzymałem rozkaz sprzeda 
nia powozu wraz z koniem, a ponie­
waż ma to być niezwłocznie dokonane, 
zaprowadzę je ju tro  na targ.

— Masz pan więc powóz wraz ko- 
niem do sprzedania? — zapytał woźni 
ca fiakra, paląc fajkę.

— Tak... wszystko w dobrym sta­
nie — odparł orlandczyk.

— Jestże ów koń zdrów, silny?
— Ja k  najlepszy... Młode, w ytrw j 

łe zwierzę... tęgo chodzi w zaprzęgu.
— Powóz?
— Na cztery osoby... Nieco używa 

nv, lecz więcej w art niż nowy.
— Gdybyś pan oio żądał zbyt dro­

go... nie potrzebowałbyś może na ta rg  
konia z powozem prowadzić.

— Możemv się ugodzić...
— Gdzież jest ta sta jn ia  i remiza?
— O dwa kroki stąd... w tym ot 

tam dziedzhicu...
— Obejrzyj, ojcze Loriot — rzeki 

właśoWel sklepu — być może, iż to ci 
się przyda.

X III.
— Wsiądź więc — rzekł Loriot, 

nasz stary  znajomy, zwracając się do 
Will Scotta — wsiądź do mego fiakra 
nr. 1?, czekającego przed sklepem, no 
jodziemv do stajni obejrzeć ów towar.

— Zgoda!
— Pod którym numerem wr alei F i 

lipa - Augusta? , d. c. n.

Ogrodnictwo ola wszvstK<ch
Edward N eh ring:. „Jak wykorzystać o- 

gródek warzywny, czyli uprawy złożone4*. 
Z Ab rycinami. ZL 1.50.

• Jarzyny posiadają wielką wartość po 
karmową, nietyiko pod wzglądem zawar­
tości głównych składników pożywienia; 
białka, tłuszczów i węglowodanów, alo 
wieie życiodajnych witamin, to też uprą- 
Via nie warzyw wzrosło ogromnie.

Jedno warzywa siejemy wczesną wios 
ną. inno dopiero latom, jedne dojrzewają 
wcześnie inne bardzo późne, jednych c- 
kres wegetacyjny trwa 6 tygodu u in- 
hyeh 4 miesiące lub więcej. Jedne ro»ną 
szeroko a powoli, inne szybko w ybrają 
w górą. Te okoliczności nałoży umie je tnie 
wykorzystać i tak przeplatać hodowlą po 
szczególnych warzyw, aby cały teren Dyl 
wyzyskany od wczesnej wiosny do późnej 
jesieni.

Chcąc dopomóc do Wyzyskania ziemi 
przy uprawie warzyw, doświadczony au­
tor podaje wskazówki z tego zakresu, u- 
eząc, że prócz plonu głównego możemy 
wyzyskać ziemię jeszcze uprawami ubocz 
nemi jak: przedplony, sródplony, rniędzy- 
plony i poplony.+ -i- +

Edward Neli ring. „Arbuzy, melony 1 
tykwy“. Z 25 rycinami. Zł. 1.53.

Arbuzy i melony są u nas jeszcze mało 
uprawiane, sprowadzane sa przeważnie z 
zagranicy temsamem więc drogie.
, Amatorzy i miłośnicy mogą śmiało 

przystano do uprawy arbuzów i melonów 
w gruncie

Arbuz jest nawet mniej wybredny niż 
melon pod wzglądem dobroci gięty i roś 
nie nieźle na gruntach lżejszych, przy 
odpowiedniej uprawie udaje sio i na pias­
kach.

W książce tej podano niezbędne wiado 
mość’, jak uzyskać najprostszymi sposobu 
mi gruntowe arbuzy i melony, jednorze? 
nie wspomniano o uprawie tykw. tak mod 
nyeh dziś jako zabawka i dekoracja za 
równo w ogrodzie mk i w mieszkaniu.

—Of)0—

Ofiary
Do kasy chrześc. tow. dobroczynności 

w Sosnowcu na święcone dla najbiedniej­
szych wpłacili pp.: Bronislaw Garliński 
z 1. 10, Bronisław Garliński (junior) zl. 5.

Zamiast życzeń z okazji świąt Wielka­
nocnych pracownicy kopalni Kazimierz 
zł. 3945 na rzecz dokarmiania dzieci szkol- 
Warszawskiego Towarzystwa ofiarowali 
nyoh najbiedniejszych rodziców na Ka­
zimierzu.

Bopwe wychowanie młodzieży włoskiej
D o  z w ią z k ó w  m łodzieży  od k om en d erow a n ych  jest 10  OOO cfi erów

Faszystowskie związki młodzieży 
tworzą potężną organizację p. w. na 
której czele, jako je j komendant n a­
czelny, stoi generalny sekretarz parfji 
faszystowskiej.

W chwili obecnej organizacja ta 
pod swemi żółto-czerwonemi propor 
cami zrzesza około 1.200.000 młodzieży 
zorganizowanej w oddziały związków 
oraz g rup  i koła faszystowskie uni­
wersyteckie. Należy do niej młodzież 
męska w wieku od la t 18—21 to zna­
czy do wieku poborowego. Ostatnio 
roczniki były reprezentowane nastę­
pująco: rocznik 1913 ponad 23? .900, 
rocznik 1914 i 1915 ponad 240.000 i 
rocznik 1916 ponad 199.000 osób.

K adrę obejmującą tę młodzież i 
zapewniającą siłne związanie organi 
zaeji z p a rtją  faszystowską stanowi 
10.000 OFICERÓW. MILICJI FA­

SZYSTOWSKIEJ, 
odkomanidrowanyoh do związków mło 
dzieży. Oficerowie ci zajmują najbar-

dziej odpowiedzialno- stanowisko w 
organizacji, k tóra z początkiem roku 
bieżącego liczyła 38.315 oddziałów 
drużyn.

T erytorjaln ie faszystowskie związ 
ki bojowe młodzieży dzielą się na 94 
komend federalnych, odpowiadają­
cych podziałowi królestwa Ita lji, na 
tyleż prow incji

Komendom federalnym podlegają 
komendy związków, tym zaś skol* i 
komendy oddziałów', grupy i ośrodki 
uniwersyteckie.

Oprócz tego podziału organizacyj­
nego, związki bojowe młodzieży dzie­
lą się na wzór wojskowy ma jednostki 
manewrowe wyszkoleniowe: legjon
(pułk), kohorta (bataljon), oenturja 
(kompanja), m anlpuła (pluton) i sgu- 
adra (drużyna).

Poza oficerami milicji, organizacja 
FASO  GIOVANILI 

liczy ponad 35.000 kadry wyszkolenio­
wej w ramach samej organizacji na

Liga Popierania Turystyki
o r g w z u  e tanie przejazdy na Targi PaznadsKie

Liga Popierania Turystyki organizuje 
szereg pociągów popularnych ze wszyst­
kich dyrekcyj kolei na tegorocznie Targi 
Poznańskie. W koszty przejazdu bodzie 
włączony bezpłatny wstęp na Targi Poz­
nańskie oraz rozmaite zniżki indywidual­
ne w Poznaniu, a mianowicie: ulgi w ho­
telach w wysokości 20 proc., w restaura­
cjach 10 proc, w teatrach i ofierze 25 proe 
i w wycieczkach autobusami po mieście, 
ze zwiedzaniem Ratusza, muzeów. Zamku, 
Ogrodu Zoologicznego i Palmiarni 70 proc 
zniżki.

Pozatom obowiązuje zniżka indywidu­
alna, którą otrzymuje się na podstawie 
Kart Uczestnictwa wydawanych przez 
kasy kolejowe w większości staeyj kole­
jowych w Polsce. K arty Uczestnictwa są

wydawane bezpłatnie, a opłatę uskutecz­
nia się w Poznaniu przy wstępie na 
Targi. Opłata wynosi S zł., wzamian za 
co uzyskuje się karnet upoważniający do 
wszystkich zniżek lokalnych wyżej wy­
mienionych oraz do zniżki 75 proc. w dro­
dze powrotnej z  Poznania do miejsca 
wyjazdu.

Ponieważ tegoroczne Targi będą naj- 
w:ększe. jakie b5<- Hed-vkrJw’ek w P^łoce 
odbyły, przeto należy oczekiwać, że zjazd 
na Targi Poznańskie będzie bardzo liczny.

Poznań przygotował się, by jaknajgo* 
ściunicj przyjąć zwiedzających i uprzy­
jemnić im pobyt, nie podnosząc cen, a na­
wet odwrotnie, obniżając takowe, ćo Jest 
unikatem w praktyce targowo • wysta­
wowej.

kursach centralnych, kursach komend 
federalnych oraz szkołach specjalizu­
ją  ych jak  szkoły motoryzacji (270 
Szkół), lotów szybowcowych (52 szko­
ły), lotnictwa sportwego (lądowego 
37 szkół i morskiego 5 szkół), szkoły 
radjotecimiki (37 szkół), oraz na kur­
sach specjalnych, jako to karabinów 
maszynowych, łączności, sanitarnych, 
przeciwgazowych, p. w morskiego, 
instruktorów w. f. i t. p.

Opró iz p. w. ogólnego Fasci Gio- 
vanil: przygotowują do służby woj­
skowej podoficerów, dowódców drużvn 
oraz specjalistów. Oprócz oddziałów 
k. m. posiadają oue oddziały konno, 
cyklistów, motocyklistów, lotników, 
m arynarzy i łączność.

Równoległe z przysposbieniem,
’ >zki młodzieży faszystowskiej pro 

wadzą akcję w. f., ponadto są ono 
ośrodkami przygotowania młodzieży 
do życia poi'tycznego, kulturalnego i 
społecznego. Pozatem w ramach orga­
nizacji prowadzone są kursy przyspo­
sobienia zawodowego jako to: nauki 
stenografii, pisania na maszynie, ry ­
sunków, kursy dokształcające z wie­
dzy ogólnej i t. p.

Młodzież żeńska wchodzi w skład 
odrębnej organizacji faszystowskie) 
żeńskiej tak zav . Fasci Fmminrli liczą­
cej ogółem ponad 53.000 członkiń zrzo 
szonyoh w 7.650 oddziałach. Organiza­
cja ta  dzieli się na kobiety faszystow ­
skie, młode faszystki i grapy  gosiio- 
dyń wiejskich. (G. P. C.)

.C H E M . fA R M ..* P .« O W « U .S lfr  W A » 8 Z W »
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ZE SPORTU
Wysokie zwycięstwo zawierciańskiej „Wirty"

W ub. niedzielę odbyły się dalsze spot­
kania o mistrzostwo A lclasy podokręgu 
ezęstocbowskiego.

WARTA (Zawiercie) — MYSZKÓW 
7 8 (2:#).

Naskutek zamknięcia boiska, Myszków 
zmuszony byl rozegrać zawody w Zawici' 
ciu, do których wystąpi! z 6-ma rezer­
wowymi .

Nic toż dziwnego że doznał tak wyso­
kiej porażki. Dzięki temu wysokiemu zwy 
eięstwu Warta ostatecznie wydostała się 
a grupy, zagrożonej spadkiem do klasy li

Bramki strzelili. Miąsko (3), Pląsie r- 
bi linki i Ślimak po (2). Sędzia p. K u r e k  
z Ćzestoehowy.

BRYGADA -  SKRA 20 (1:0).

Lokalne derby piłkarskie. Bramki zdo 
byli Polak i Heine II. Sędziował p. Seid- 
ner z Krakowa.
CZĘSTOCHÓWKA - -  TURYŚCI 5:1 (1:1)

Bramki zdobyli: Nawrot i Kurkusili­
ski po 2, Posturzyliski (1) dla Częstochów 
ki i Cicheeki dla Turystów. Sędzia prof. 
Hyla.

Mecze o mistrzostwo klasy B. 
BŁĘKITNI — IV S. M. P. 7:1 (4:0), sę­

dzia p. Kołodziejczyk.
ORLĘ — MAK A BI 5:2 (3:0), sędzia p. 

Kozłowski.
TURYŚCI II — BRYGADA II 3:9

w. o.
W Łazach WYSOKA -  WARTA II 

4:3 (2:1), sędzia p. Zieliński.

W alne o b rad y  ko la rzy  ca łe j  Polski
W Warszawie odbyło się walne zebra 

nie Polskiego Związku Towarzystw K ’lar 
skieh przy udziale delegatów i klub'w 
z całego okręgu.

W ciągu roku ub PSŁK. rozpoczął cc 
Iową akcjęmająeą na celu uregulowanie 
spraw turystyki kolarskiej (ulgi od opłat 
rowerowych, budowa ścieżek przy głów 
nyeh szosach, ujednostajnienie rejestra­
cji rowerów, wprowadzenie tryptyków 
międzynarodowych, zniżki kolejowe dla 
turystów, legitymacje turystyczno itp). 
Bardzo interesującą sprawą jest projekt 
stworzenia specjalnego łund.u-jzu propa­
gandowego (na szkolenie) z opłat 25-gro- 
h,: owy eh od kart rejestrainych. co może 
przynieść ok. stu tysięcy złotych dla z vią 
y.ku.

Z ważniejszych wniosków i de.zydoral "V 
uchwalonych na zebraniu, dodać należy 
powierzenie zarządowi sprawy ujednorlaj 
nienia ubioru kolarzy, poruszenie kolar­
stwa torowego, uregulowanie kwe.st.ii od­
szkodowania dla zawodników za sprzęt, 
podział zawodników na klasy uregulowa­
nie sprawy nagród na zawody w okręgu :h 
starania o utrzymanie torów kolarskich.

Postanowiono także przyznać ofiejamy 
tytuł zawodowego mistrza torowego P d -  
ski Henrykowi Szamocie.

-o-O-o

Prezesem nowego zarządu wybrano 
płk. Goebla.

Mistrzostwa Polski odbędą się w ternii 
naeh następujących: 26 kwietnia kolarski 
bieg naprzełaj w Łodzi, 7 czerwca woje­
wódzkie mistrzostwa szosowe 100 km., 12 
łipea szosowe mistrzostwa Polski 180 ■ km. 
w Poznaniu, 19 lipea torowe mistrzostwa 
Polski ł km. w Łodzi, 26 lipea torowe mi­
strzostwo w biegu drużynowym 4 km. w 
Warszawie (tor Legji), 23 sierpnia torowe 
mistrzostwo w biegu 50 km- w Warsza­
wie (tor W TC).

Kalendarzyk zawodów obejmuje także 
terminy innyeh imprez krajowych, nr In. 
10 (naja wyścig sztafetowy Kraków 
Kielce Kraków (Sosnowice), 29 maj:, do 

czerwca wyścig Warszawa — P ozn ać-  
Warszawa, II czerwca zjazd do. Łowicza, 
14 czerwca wyścig o puhar jubileuszowy 

A.K.S., 21 czerwca Ićdi. — Kalisz — Łódź, 
2S lipea wyścig Pułtusk — Chorzele — 
Pułtusk. » sierpnia wyścig Dnia Legjo- 

T . " ^śeig policji
państwowej w Katowicach, 2.9 sierpnia do 
fi września mistrzostwa świata w Zurychu, 
6 września Warszawa — Radom —' War. 
szawa i wyścig dookoła Pomorza, 13 wrze 
,śnia wyścig o puhar Wołynia itd.

1

KRWAWY F lv  At. MECZU PIŁKAR­
SKIEGO.

W Żywcu na meczu o mistrzostwo ligi 
SVskb'’ ooreiedzy Koszarawą a. Amator­
skim K?l. doszło do krwawej awantury, 
p . n, , w y g r a n y m  r-rzez Amatorski w 
■C-r.s-’>iku 2:1 (1:1) publiczność rzuciła się 
r>h ei’scvv Amatorskiego, obrzucając ich 
kamieniami.

W " "ocn io ria  p o lic ja -o raz"  porządkow i i 
r>-}r,"W,w:e ■'o.rzsdu Koszarawy starali 
f ?n ysi wsr“H'ą cenę zaprowadzić snokój. 
W e?w."« bloia pracza Amatorskiego <c- 
cTen z jego • zwolenników wyciągnął au. 
t n , '<f-.-,‘M>y iństolet i dal kUka strzałów 
C -. -’im. Jedna z kul trafiła jakiegoś
(.i-lr.ncs w nogę. raniąc go ciężko. Wress- 

ndąfr, Bolieji oraz wojsku zariyo- 
v-od-d.'. snokój. Strzelającego osobnika 

zań ranue&o chłopca przo-
gvtvfo’ fl.

WYPRAWA GARBARNI DO FRAŃ UJ I 
I BELG .II.

4  czasie swego pobytu w Belgji. Y 1 
r.Ta krakowska nawiązała pertraktacje wr 
imieniu Garbarni, z niektóremi drużyna­
mi l-alg-jskicmi w sprawie ewentualnego 
wyjazdu Garbarni do Belęji. Belgowie 
wyrazili w zasadzie zgodę i prawdopodob 
nie wyjazd Garbarni nastąpi w okresie 
Zielonych Świąt. Belgowie ze swej stro­
ny zwrócili się do kilku klubów franeu- 
sk'ob. czy nie zechciałyby również zagrać 
z Garbarnią. Rokowania w tej spraw;e, 
trwają.

Ewentualny wyjazd drużyny krakow- 
trw a łb y  około 10 dni.

JĘDRZEJEWSK A WIGEMISTRZYNIĄ 
GRF.CJT.

ATENY. 19. 4 W sobotę popołudniu 
odlwł się w, Atenach finał gry pojedyu- 

pań, międzynarodowego turnieju <e- 
pisowego o mistrzostwo Grecji, miedzy 
dnnka Rn«rliner i Jędrzejowską. -Wygrabi 
gpnrlinq. 6:1, 6:4

W finale gry podwójnej pań para poi 
rJo - angielska Jędrzejowska — York O

przegrała z parą. duńsko - niemiecką Sper

Z N A W C A
i \ o
TYLKO

CA tY M  KWIECIE

F R Z Y C H O C ^ I A

L E C Z N I C Z A
chorób w eneiycznvck  i skór. „Pom oc'  

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-ft 
Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w święta: 11-1 

Wizyta 5 złotych.

DROBNE OGŁOSZENIA
■ H saH H H on aB i

POSADY I PRACE

POTRZEBNA siła fachowa do szycia kra 
watów, chusteczek, szali itp. Wiadomość
w adnimiBtracji_Exprestt. __ ________
POTRZEBNĄ zdolna .podręczną do, szy­
cia i uczeniea do haftu. Sosnowiec, Naru­
towicza" 30, Chojnacka.___________  ' .
POTRZEBNA zaraz panienka przystoi 
na do prowadzenia piwiarni. Kaucja 200
zł. W i adomośó „Expres“ Dąbrowa.___
SZOFER - mechanik po rżebny do stacji, 
benzynowej i stacji obsługi samochodów^ 
Wymagana kaucja. Oferty subi „Zdolny' 
do adm. naszego pisma.
LOKALE

POSZUKUJĘ 2 pokoje z kuchnią wygo­
dami oraz 1 pokój z kuchnia śródmieście 
od zaraz. Sub. „Mieszkanie AK.“ admi­
nistracjo.

Kuchenka elektryczna
pozwoli zdążyć  do pracy, bez wyrzeka- 

T S i  11 O "  nia się smacznego śniadania,
■ - w każdej chwili bez kłopotu umożliwiWG d n i e  * przyrządzanie posiłku,

„  _  wczesnym czy późnym zapewni gorącąwi e c z o r e m  - kolację.
w nocy nawet -  gotowa na zawołanie.

K in o
ZAGŁĘ3IE

DZIŚ I DNI NASTĘPNE!

JA N  K I E P U R A
. w swoim pierwszym amerykańskim filmie p. t.

Pieśń Miłości
z udziałem GŁAOYS SWARTHOUT. Rei. Ale’isanier H ii
Wspaniale melodje... Imponująca wystawa... Najlepsza dotych­

czasowa kreacja Kiepury.
Początek I-go seansu o godz. HM .

Nowoatwaite P ia |f s >  Sosnow.ec 
kino ■Aicai&U warszawska 18

Z niebywałą radością podajemy do wiadomości, że już dziś wyświetla!’' 
będzie najnowsze wielce ory ginałne arcydzieło filmowo pt.

Całe miasto o tem mńwi
W obsadzie' najwybitniejszyeb sil charakterystycznych Ameryki. 

N IEBYW AŁY SUK CES W I E L K I C H  KIN OBU PÓŁKUL.
— — — — — —  —  — — l n u r

Początek o godz. ‘i popołudniu. Nadprogram Dodatki i P. A.

O godz. 3 popol. wyświetlany będzie specjalny seans dla Przedstawień u 
Władz, Samorządu i zaproszonych gości.

K I N O

EDEN

DZIŚ I DNI NASTĘPNE !
Nowa wspaniała fascynująca JOAN GRAWFORD i ROBERT 

MONTGO-MERRY w filmie.

119 11

mmmmmm

K I N O

Pałace

Pełen pikanterji komedio - drama.': o bogatej wystawie.

NADPROGRAM: Dwuaktowy doda h/k p. t. „UTAJONE MY ŚL I“
i Tygodnik PATA.

Początek I-go seansu o godz. 17.30, w niedzielę o godzinie 1530.
a 1 ju  ,LBggs;u ^ i T«BMe « a agrgga j aaaag f

B oris  Karloff
w swej najlepszej kreacji w roli odkrywcy promieni śmierci.

w filmie

mmImmlf l a a i a a B
p

Szczyt techniki firnowej Wzruszająca treść !

K U PN O  1 SPR ZEDAŻ

W. MSECHOWSKIEM
,Io sprzedania zaraz 5 merg gruntu z za­
budowaniami. Wiadomość w administra­
cji.  i. . . - ■ ■■_____ ________
GILZY do papierosów „DLA ZNAWCÓW* 
y, trzema watami fabryki E. Pąschalski i 
Ś-ka, Radom zadowblnią każdego palacza.

ZGUBIONE DOKUM ENTY

ZGUBIONO książeczkę oszczędnościową 
wydaną przez byłe będzińskie Towarzy­
stwo Pożyczkowo - Oszczędnościowe W 
Będzinie dnia 16 czerwca 1908 r. Stani­
sławowi i Agacie Molendom na wkłady 
wnoszone częściowo, przewaloryzówane
przez Bank Ludowy w Będzinie._______
STANISŁAW Marjan Domański zgubił 
książeczkę wojskowa wydana przez PKU. 
Będzin.

ZAGUBIONO plan ziemny. Znalazcę pro 
szę o zwrot za wynagrodzeniem. Robota:-
cza 7, Stanisław Balarit.__________
WOJTECKP MICHAŁ zgubił dnia 1 8 /  
dowód kolejowy Nr. 6412*2, wydany w
Warszawie.    -
ZAGUBIONO dowody osobiste Nr, 02392 f 
12140, wystawione przez Dyrekcję Kole: 
Państwowych w Warszawie na nazwisiia 
Franciszki i Janiny Stojek.

RÓŻNE

PRZYBLĄKAL się piesek pokojowy czar 
jiy. Oo odebrania Sosnowiec, Sienkiewicza 
7 Zakład fryzjerski P inkus Cybuch., 
DNIA 11 kwietnia 1936 r. Edward Le­
wandowski jadąc pociągiem Warszawa—' 
Sosnowiec zostawił w umywalni II kPsy­
na półce browning kaliber 6.35 Nr. ,:fl9736. 
Znalazcę proszę o zwrot do Komisariatu 
Policji, w Sosnowcu.

Wydawca Helena Mfnsiorska. Druk. „Expra? Zagłębia** Sosnow i1-* Teatralnn 1. lledaktcr odp. Tadeusz. Lipski


